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Konsehw crk'* spotkania Hitlera z  Mussollmm
Paryż. (Tel.- wł.) —  K am il L outre , 

k o resp o n d en t bei liński „P etit P a ri 
sien", uchodzący; za jednego z najlep  
szych w publicystyce fran cu sk ie j zn a  
wcę Niem iec hitlerow skich , zaznacza, 
że  uroczystości w lo sk o n iem ieck ie  to ­
czyły się w ciągu tygodn ia „pod zna­
kiem  M arsa". Rzeczywiście p a rad a  
w ojskow a w M eklem burgii jak  i od 
w iedziny -tzakładów K ruppa s tanow i­
ły d o n  sp o tkan ia  dw óch dyk tato rów , 
p rzy  czym  odbyły się one podczas 
p rzy jęcia  poufnego.

,y\v czerw cu roku., bieżącego — p i­
cze K am il L ou tre  —  M ussolini podej 
m ow ał gen von B lom berga w zatoce 
N eapo litańsk ie j i pokazał m u potęgę 
m orską now ych W łoch. O becnie zaś 
H itler podejm uje  M ussoliniego n a  

.m anew rach  i w zak ładach  K ruppa 
tak , aby wódz faszyzm u m ógł sobie 
zdać spraw ę z „m ożliw ości", jak ie  
w yniknąć m ogą ze sto ta lizow anią  p o ­
tęgo w ojennej dwóch p ań stw  im p eria ł 
nych. A więc p lan  onieśm ielenia E u ­
ropy  n ie  m oże być bardz ie j w yraźny 
i b rzem ienny  w niebezpieczeństwa*

Z kolei zasługuje n a  uw agę głos po  
•iła praw icow ego de KeriBisa.

—  D la na-s F rancuzów  —  pisze on 
w dzienn iku  „L ‘E poque“ — nie może 
być w ogóle m ow y o podziale E u ropy  
n a  2 części: n a  zachodnią i wscho­
dnią, jak  i o rozdzielen iu  ic h  prze 
znaczeń. D la F ran c ji istn ie je  koniecz. 
ność zachow an ia  rów now agi eu ro p e j­
skiej. Jeśli H itłe r p ragn ie  obiecać 
n am  pokój za cenę pożarcia  A ustrii 
i k rajów  E u ro p y  w schodniej, o fe rta  
ta  by łaby  di a nas n ie do przyjęcia 
B yłaby ona rów noznaczna z nor ją  Sa-

! dow ą i now ym  Sed&nem.
—  F ran c ja  — ciągnie dalej w ybit­

ny przyw ódca fran cu sk ie j p raw icy  re  
p u b lik ań sk ie j —  ticzy 40 m ilionów  
ludności, a N iem cy 60 m ilionów . A 
w ięc bezpieczeństw o nasze u w a ru n ­
k o w an e b ard so  silnym i pozycjam i 
strateg icznym i, jak ie  ,na gran icy  n ie ­
m ieck iej za jm u ją  Polska i Czechosło­
w acja, liczące razem  40 m ilionów  
m ieszkańców  (blisko -60 m ilionów  —  
przyp . k o re sp .j.O tó ż , aby m óc liczyć 
n a  Polskę i Czechosłow ację, F ra n c ja  

sjaiusi złożyć ;im obietn ice tak ie  by i

f one liczyć mogły n a  nas.
Dalej de K erillis polem izuje z o- 

św iadczeniam i tych  po lityków  f ra n ­
cuskich, k tó rzy  bezpieczeństw o F ran  
cji oprzeć chcą głów nie na sojuszach 
zachodnich i dow odzi, że koncepcja 
ta  czyniłaby z Niem iec potęgę gigan 
tyczną, z k tó rą  żadna k o a lic ja  nie mo 

.głąby sobie dać rady . F ra n c ja  zaś u- 
trac iłab y  całkow icie sw ą ro lę  i zn a­
czenie w E urop ie. A nglia nie m iałaby  
w ięcej in teresów  łączyć się z m ą  ta k  
sam o jiłk ' i W łochy. „A w ięc H itle r 
i M ussołm i m uszą zrozum ieć, że dla

F ran c ji E u ro p a  jest i m usi pozostać 
n ierozdzielną".

M o  .* a B c t n e  4/437
s s e s s i a i e M C / &  f n n t & n

w edoig obowiązujących przepisów  wy­
konuje z najlepszych m ateriałów tylko 
solidna fachowa firm a;

„ R A C J 0 F 0 N "
K raków , R ynek GL 5. —  Tel. 158 06.

łtanti. Schuschnlłtó 5 premie Hotiża
y W iedeń. (Tel. w ł.) —  Ja k  donosi 

agęncja  pra&owa „T ran sa tlan tic  R a­
d io" n astąp i d z iś  w B adenie koło  W ie 
dnca spo tkan ie  m iędzy kancl. Schu- 
scn liggiem  a p rzy b y ły m  nagle z P ra ­
gi p rem . czechosłow ackim  dr Hodżą. 
Ani cel, an i przebieg sp o tk an ia  nie są 
znane. Nagły p rzy jazd  H odży do Au­
s trii i jeg o .k o n fe ren c ja  z Suhuschnig- 

; giem. jest zapewoie w zw iązku z wizy- 
tią M ussoliniego *i H itlera . Możliwe 
jes t tąkże, że w obec p rzygo tow ujące­
go się p o ro zu m ien ia  m iędzy W ęgram i 
a M ałą E n ten tą , n ab ra ła  ak tua lnośc i 
sp raw a uregulow ania basenu  u iad d ir 
n ajsk ięgo  według znanego p ro jek tu  
H odży. Za tym  p rzem aw iałby  a r ty ­
k u ł m in. K rofty, ogłoszony w n ie ­
dzielnym  num erze  „N eues W ien e r 
T ag eb la tt"  o now ej M itte leurep ie. 
P rzy jazd  p rem ie ra  H odży do A ustrii

m  S S t s d l & n
0 ile w iadom ość ta  sp raw dzi się
1 to w eh  wili, g d j M ussolini bawi

u H itlera , m a posm ak sensacji po li­
tycznej.

Tli [est praw dziw e pole
do dz/olonicr

Ze szpalt p ra sy  prorządow ej, z ust 
przedstaw icieli Min. O św iaty, z ust 
PP posłów i sekatorów , p łyną w brew  
dotychczasow ej tak tyce  p o k ry w an ia  
m ilczeniem  tych  spraw , słow a pełne 
ża lu , rozpaczy ; p ad a ją  cy fry  coraz 
w ięcej n iepokojące.

LiKlODOO dziec. poza szkołą.

<57 uczniów  w k lasie  na jednego na 
u rzyeie la  (na wsi często po 320 dzie­
ci uczy jeden  .nauczyciel).

Okólnik p. premiera do wsjewc.d6w
i s f a r e s ł i m

Prezes rad y  mini-stów i m in ister 
sp raw  w ew nętrznych  gen. dyr Sła 
w oj-Składkow ski w ydał dn ia  27 w rze­
śn ia  br. następ u jący  okó ln ik  do pp. 
w ojew odów  i starostów .

B ezpośrednia zależność organiza- 
c.yj społecznych i stow arzyszeń od kie 
rów ników  w ładz ad m in is trac ji ogól 
nej przez p iastow anie  przez n ich p re ­
zesow skich godności tam u je  w du ­
żym  stopniu  in icjatyw ę i sam odziel­
ność tych organizacyj.

S ta ro s tap re ze s  często zna jdu je  się 
w- sprzeczności ze stanow isk iem  sta- 
ro s ty w ład z y  adm in istracy jne j, lub 
stijrosty-przew odniczącego w ydziału  
liow iatow ego z n arażen iem  obiektyw

nej oceny.. P rzez to sam o stanow isko  
sta ro sty  nic jed n o k ro tn ie  jest w ysta­
w iane na p róby  niepożądane.

P rag n ę  z jed n ej strony, by dżibrc j 
woli społeczeństw a i  zdrow ej am bicji 
i je j in icjatyw ie dać u p u st sam odziel 
nego za ła tw ian ia  coraz to  wyższych 
celów i zagadnień  społecznych, z dnu 
giej zaś, by podległa m i ad in in is tra  
cja nie w yręczała n iepo trzebn ie  spo­
łeczeństw a, w szędzie ta.ru, gdzie ono 
sam o d,a sobie radę.

W obec powyższego, zarządzam  co 
'następu je .

W  ciągu n a jd a le j dw óch m iesięcy 
od daty  n iniejszego za rządzen ia  pp. 
starostow ie zrezygnu ją  zę stanow isk 
prezesów  organizacyj społecznych z 
w y ją tk iem  o rg a n z a c y j wyższej uży­
teczności publicznej, jak  np. LOPP.

Nie znaczy to, żeby s ta ro s ta  nie in­
teresow ał się, nie by ł w kontakcie, 
w zględnie u n ik a ł życzliw ej w spół­
pracy.

BBSB0

i  a  m p
ELEKTRYCZNE mm r ,
nadeszły osta tn ie  no- f f  j
wości od ■mTS ® ®
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B rak m in im um  25— 30 tysięcy e ta ­
tów  nauczycielskich , by  p rzy jąć dzie 

n a .d u jące  się poza szkołą i odek 
zyc choćby n ieznaczn ie przepełn ione 
klasy.

O koło 20.000 bezrobotnych  nauczy 
cieli.

B rak  45.000 izb lekcyjnych (nie li­
cząc izb szkolnych, k tó re  i obecnie 
już są -n iezd atn e  do u ży tk u  szkolne­
go), by  upow szechniać n au czan h

NIE MA UKŁADU MIĘDZY CHINA- 
MI A SOWIETAMI

L ondyt. —  A jencja R eutera dow ia 
du je się, że rząd  chiński kategorycz­
nie zaprzecza w iadom ości ogłoszonej' 
w Tokio o lym, jakoby  w sierpn iu  br. 
został zaw arty  uk ład  obronno  zacze- 
pnv pom iędzy C hinam i *,a Zw iązkiem  
sowieckim .

ZAMACH SAMOBÓJCZY PRACOW­
NIKA U. J.

W  dniu  w szorajszym  o godz. 21*30 
in terw eniow ało  Pogolow ie ra tunkow e 
u A daam  GłowacŁ iego, s trażn ik a  Sla- 
cji D ośw iadczalnej U. J. w K rakow ie, 
k tó ry  w celu sam obójczyni oddał do 
siebie dw a strzały  rew olw erow e.

Po opatrzen iu , poozstaw iono go o- 
piece. domowej.

Genewa. —  Delegacja ch ińska w 
^Genewie zaskoczona by ła  ogłoszony 
§mi w p rasie  zagran icznej in fo rm ac ja  
■mi, jakoby  w ojska ch ińsk ie w w al­

cach z Japończykam i m iały  używ ać 
5[gazów tru jących . Jeden  z członków  

delegacji ch ińsk iej stw ierdz ił k atego­
rycznie, że -armia ch ińska nie używa-

| ła  nigdy gazów i nie zam ierza  b y n a j­
m niej użyć ich przeciw ko Jap o ń czy ­
kom . N atom iast, w edług inofrm acji 

9 posiadanych  przez delegację ch ińską, 
| Japończycy używ ali gazów p rzy  zdo­

byw aniu przejścia  w W ielkim  Murze 
jj pod N ankau.
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faszyzm podpala świat
Jesl rzeczą charak terystyczną , że 

ilekroć om aw ia się szanse w ybuchu 
now ej w ojny św iatow ej, pod jednym  
względem  w szystkie głosy są zgodne: 
jeżeli w ojna w ybuchnie to spow odu­
je  ją  ty lko i w yłącznie jedno  z 
państw  faszystow skich.

Że ta k  jest, nie trzeba udow adniać 
w ystarczą fak ty , fak ty  tak  w ym ow ne, 
że m ów ią sam e za siebie.

O to one:
B lisko 15 m iesięcy tem u, Niemcy i 

W łochy uzgodniw szy uprzedn io  m ię­
dzy sobą p lan  dzia łan ia  w yw ołały w 
H iszpanii za pom ocą hiszpańskiego 
jen e ra ła  F ran co  k rw aw ą wojnę, w 
k tó re j z jednej s trony  w alczy h e ro ­
icznie nap ad n ię ty  lud h iszpański, z 
d rug ie j s trony  zaś podstaw iony  przez 
M ussoliniego i H itle ra  gen. F ia n co  
na czele M aurów  z ,.legii cudzoziem ­
sk ie j” oraz wojsk... w łoskich i nie 
m icckich.

T ak  więc bez w ypow iedzenia w oj­
ny (tak jest wygodniej) zjednoczone 
siły faszyzm u u siłu ją  dokonać p od­
bo ju  ludowrej H iszpanii (czy im się to 
uda, to  jeszcze pytanie).

W  rzeczyw istości jest to  zw ykły 
bandyck i n apad  (tylko na  szerszą 
skalę), oficja ln ie jed n ak  nazyw a się 
to „w ojną dom ow ą11, albow iem  ani

Niem cy an i W łochy w ojny H iszpanii 
n ie w ypow iedziały.

Nie jest to w ypadek  pierw szy ani 
ostatn i.

T ak  sam o bow iem  Mussolim gdy 
W łochy n apad ły  na A bisynię, nie w y­
pow iedział oficjaln ie w ojny, lecz w y­
p raw ę w ojsk  w łoskich do Abisynii

Wycinki i dod ik i

Muitu/na i utoniumiktura

NAJTANIEJ
w

Drogerii „Nowoczesnej"
JERZEGO LEHRFELDA

TEŁ.
KRAKÓW, GRODZKA 35. 188-89

Rok 1933. W  N iem czech dochodzi 
do w ładzy H itler. V? m aju  tegoż ro ­
k u  na  p lacu  O pery  następu je  spalenie 
znacznej ilości książek  au to rów  o 
„niew ygodnych” poglądach. P ozatem  
obozy koncen tracy jne , m ordy  k a p tu ­
row e i t. d. S tosunki polsko-niem iec­
kie są bardzie j niż zim ne. P rzez całą 
P olskę przechodzi fa la  pro testów  prze 
ciw  rozpasanem u barb arzy ń stw u . M. 
in. zab iera  głos rów nież K aden - Ban- 
d row ski, k tó ry  w ostrych, m ocnych 
słow ach po tęp ia  rządy  narodow ych  
„socja listów ” .

Rok 1934. P o lska zaw iera z N iem ca 
mi p ak t n ieagresji n a  la t 10. Z aryso­
w ują się m ożliwości i porozum ien ia 
„k u ltu ra ln eg o ” . P an  K aden - B androw  
ski na  razie  m ilczy.

L ata  1935— 36. Goebbels p rzy jeż­
dża do W  wy z odczytem . Min. F ran ek  
rów nież. K iepura śpiew a na akadem ii 
polsko - n iem ieckiej. S ielanka.

Rok 1937. Niem cy p row adzą gw ał­
tow ną akcję w ynarodów  ian ia  P o la­
ków-, zam ieszkałych w ra ju  n a ro d o ­
wo - socjalistycznym . W ańkow icz wy 
daje  „N a tro p ach  S m ętka” . Kaden- 
Bandro-wski z pew ną g rupą  innych  
panów  zak łada tow arzystw o do k u l­
tu ra ln e j w spó łpracy  polsko - niem icc 
k i oj. Na zw-róconą w p rasie  uw agę K a­

den m ówi, że u stró j państw- go nie 
obchodzi, bo k u ltu ra  —- przede w szyst 
kim . Pew ne znaki n a  ziem i w skazu ją  
na to, że bardzie j niż k u ltu ra  m em iec 
ka  w płynęła n a  krok K adena k o n iu n ­
k tu ra , ale m n iejsza z tym .

Oto k ilk a  dn i tem u  p ism a n iem iec­
kie ogłosiły a rtyku ł, w k tó ry m  p o d ­
dając  ostre j k ry tyce działalność K a­
dena - B androw skiego w la tach  u- 
biegłych (grzechy m łodzieńcze) i pod 
kreśla jąc  zw łaszcza jego recenzję o 
rep o rtażu  W ańkow icza, dodają, że 
Kaden jest osobą na jm n ie j pow-ołaną 
do nawiązyw-ania zbliżenia z N iem ­
cam i, gdyż nigdy nie p o tra fi zrozu­
m ieć isto ty  św iatopoglądu  narodow o- 
socjalistycznego. D oczekał się pan  
Kaden...

Jak iż  m orał w ynika z lej całej histo  
rii?  Chyba ten, że nie należy się u- 
nosić. U niósł się p an  K aden paleniem  
książek , a teraz  przykrości. R adzili­
byśm y w spokoju  pogłębiać n au k ę  i- 
deologii nazistycznej. Może p. K aden 
jed n ak  zrozum ie...

Co pow ie jed n ak  pan  K aden-Ban- 
drow-ski n a  sw oje uspraw ied liw ien ie 
narodowa Goethego i B eethovena, gdy 
przem inie, jak  każda  zresztą k on iun  
k tu ra , narodow y socjalizm  i jego „ te ­
o re tycy?” (mir.)

nazw ał „ekspedycją k a rn ą ” .
„E kspedycja  k a rn a ‘”, k tó re j w y n i­

k iem  były  setki tysięcy trupów  i wy­
k reślen ie  A bisynii z m apy  państw  nie 
podległych!

I w końcu  trzeci fa k t W o jn a  ctiiń- 
sko - japońska. I w- tym  w ypadku  J a ­
pon ia  nie w ypow iedziała C hinom  w oj 
ny. To jes t też „ekspedycja  k a rn a ” , 
w innę k tó rej, zam ienia się w gruzy 
i zgliszcza spokojne osiedla ch ińsk ie  
i b o m bardu je  z samolotów- b ezb ro n ­
ną ludność cyw ilną.

A w szystko to dzieje się czasu p o ­
koju, gdyż w ojny  przecież n ik t nie 
wypowiedział!!!

Powyższe fak ty  najlep ie j ilu s tru ją  
znaną p raw dę, że w szelkie d y k ta tu ry  
n ieuch ronn ie  p row adzą do w ojny.

Chwilowo, gdy p ań stw a „ to ta ln e” 
nie są jeszcze dostatecznie gotow e do 
w ojny*  gdy się jeszcze dostatecznie 
nie uzbroiły , m uszą się zadow olić 
w-ojenką na  „m niejszą” skalę (patrz 
wyżej w spom niane „ekspedycje k a r ­
n e”).

Co nas jed n ak  czeka, gdy faszyzm  
się dozbroi, gdy przyjdzie  czas „am or­
tyzac ji” k ap ita łu  w-łożonego w te  zbro  
jen ia?

Jest to pytan ie, nad  k tó ry m  w arto  
się zastanow ić, lecz k tó re  w cale n ie 
w esoło n astra ja . J. P.

Dr. LUDWIK SCHMAUS
LEKARZ CHOROB KOBIECYCH 

I WEWNĘTRZNYCH
p o w r ó c i ł  221 jŚ3

Kraków, pl. Kosuka 1 (róg Zwierzy­
nieckiej), tel. 135-16. 

LECZENIE KRÓTKOFALOWE

Tępić chuliganerię endecką
§eslk<& rw n t ą g / 9 C t ń : i t w o u J C Ó w v

Dosyć! Dosyć! W ola społeczeństwo!
Tu już daremno tracić słowa na 

argumentację i przekonywanie.
Cała opinia domaga się ingerencji 

rządu.
Jeśli od pierwszej chw ili odsuwa­

liśm y endecję i komunę od wpływu  
na kształtowanie się opinii politycz­
nej i losów państwa, to dlatego, że 
zdawaliśm y sobie sprawę ze szkodli 
w ośei działania tych dwóch pokrew­
nych sobie elem entów.

Dzisiaj doszło do tego, że trudno 
się zorientować kto bardziej podrywa 
korzenie państwowości polskiej ko­
muna, czy endecja. W ydaje się nam, 
że bardziej nieodpowiedzialnym  jest 
bandytyzm oentrow ski.

Jeśli dzisiaj w obliczu tarć w ew nę­
trznych i ciężkiej sytuacji zagranicz­
nej, zorganizowana chuliganeria en­
decka pozwala sobie na „niepoczytal 
ne wybryki prowadzące do anarchii i 
zdziczenia44, to te niesłychane akty ter 
roru i gwałtów uznane być muszą za 
wyraźnie skierowane przeciwko ca­
łości państwa.

To taka sama zbrodnia stanu, jak  
knowania kom unistyczne.

Nareszcie trzeba sprawców siania 
zamętu, anarchii stawiać przed sąd i 
skazywać jak i w  innych wypadkach  
na surow-c kary.

Ałe to nic wszystko.
Trzeba wyciągnąć konsekwencje 

jeszcze inne. Zabronić prasie podju­
dzać i prowokować do burd ulicz- 
cznycb. K onfiskować podburzające 
artykuły! Bez pardonu! Nie pozwalać 
na wydawanie podżegających ulotek!

A dalej. Trzeba skońezyć z iluzją, 
że z endecją można współpracować.

Nic wolno tego stronnictwa zapra­
szać do „zjednoczenia narodowego44, 
na nim budować konsolidacji naro­
du. Bo to stronnictwo ma tyle współ 
nego z dobrem państwa i narodu, co 
zbrodnia, morderstwo czy zanójstwo 
z działaniem  etycznym , czy moral­
ny Iti,

i  teraz dopiero naiwni politycy, 
którzy się łudzą że młodzież endecką

odciągną od Dm ow skiego, przekony­
wali ją się, że zbrodniarz, chuligan, po­
zostanie zawsze zbrodniarzem i chuli­
ganem niezależnie od tego, czy jest w- 
organizacji pod takim lub innym  
szyldem.

Dla znrodniarzy, recydywistów jest 
tylko jedna rzecz, odseperowanie od 
zdrowego organizmu.

Na takich kontrahentów- żadne sza­
nujące się stronnictwo polityezne li­
czyć nie będzie.

W ładze administracyjne zapow ie­
działy ściganie winnych anarehizowa- 
nia kraju. To nie wystarczy. Całe spo 
łcczcóstw o musi stanąć do apelu i

M u r i g n s k i c  g a d k i

władzom powinno przyjść z pomocą 
I znowu przypomina się przem ówie­
nie premiera Składkowskiego w ygło­
szone z trybuny sejm owej z okazji 
zbrojnej wyprawy Doboszyńskiego.

W ezwał wówczas społeczeństw o do 
poparcia zamierzeń rządu w kierun­
ku tępienia zła i anarchii. Dzisiaj sy 
tuaeja jest jeszcze gorsza. N aśla­
dowcy i czciciele Doboszyńskiego n i­
szczą dorobek kulturalny Poiski, bez­
czeszczą jej dobre im ię zagranicą. 
Świadom ie jej szkodzą!

Z tym trzeba i m usi się skończyć.
W idzim y zastraszający przedsmak  

tego, co m ogłoby się stać z Polską,

Z n s f o r o n i o n e  p p z e / ć ; c l o
B um balla był bardzo  sta ry  i dużo 

w iedział, ale odkąd  ty lko jego p a ­
m ięć sięgała w k ra in ie  P am p u m -tak , 
co oznacza pachnący  gaik, istn ia ło  w 
pew nym  m iejscu  zabron ione p rze j­
ście, k tó re  ustanow ił jeszcze daw ny 
w ładca Rokoko-ku.

P rzejśc ie  to w-łaściw-ie było ścieżką 
przez k tó rą  zasadniczo nie w olno b y ­
ło n ikom u przechodzić, za w y ją t­
kiem

1) krew nych w odza
2) k rew nych , k rew nych  w odza
3) ich żonom  i dzieciom
4) służbie bliższej w odza
5) służbie dalszej
6) delegatom  ludności itd. itd.
I stało się tak , że zaczęli z ow-ego 

p rzejścia  korzystać  wszyscy.
W ładca R okoko k u  uczuł się o b ra ­

żony i w ydał nakaz, aby ustaw iono 
obok przejśc ia  specjalnego dozorcę, 
k tó ry  będzie kon tro low ał przechodzą 
cych.

Z arządzenie to poskutkow ało , ale 
nie podobało  się sam em u w ładcy p a ń ­
stwa R okoko-ku, k tó ry  n iechętn ie  wy 
daw ał p ieniądze publiczne. Z resztą 

w ładca był oszczędny i nie chciał wy­
daw ać grosza publicznego, k tó ry  zre­

sztą był jego w łasnością.
D latego R okoko-ku postanow ił, aby 

w yznaczono ko lejny  dyżur pełniony 
przez w szystk ich  obyw ateli h o n o ro ­
wo.

Ale i to nie pom ogło, poniew aż zno 
wu wszyscy zaczęli korzystać  z przej 
ścia.

O burzony R okoko ku, postanow ił, 
aby p rzejścia  p ilnow ali dw aj uzbro­
jen i strażn icy , k tó rzy  m ieli obow ią­
zek spraw dzać dokładnie, k to  m a 
jiraw o korzystać z przejścia.

Ale w- k ra ju  P am -pum -tak  na  tak  
w-ysokim poziom ie stało  poszanow a­
nie władz bezpieczeństw-a, że n ik t z 
p rzejścia  nie korzystał.

I nie w iadom o jak ie  teraz rozpo­
rządzenie w ydałby m ądry  w ładca Ro­
koko-ku  gdyby żył, ale niestety  już 
nie żyje, albow-iem w ielki M antu p o ­
w ołał go n a  sw oje pastw iska.

Na tro n  zaś w-stąpił jego syn Tram - 
ta ta  fu, k tóry  całkiem  po p ro stu  owo 
przejście kaza ł zam knąć, albow iem  
okazało się, że ono w cale nie byłe. p o ­
trzebne.

T aką h isto rię  opow iedział nam  m ą 
dry  i uczony czarny  B um balla.

(M— G.).

gdyby chuliganeria endecka —  jak  
tego clieiai Doboszyński —  doszła 
do władzy.

Dosyć! Już czas. Na zegarze dziejo  
wym Polski wybiła za 5 minut dwu­
nasta. Społeczeństwo polskie nie po­
zw oli na dalsze akty terroru i łama  
nia prawa. Zbrodniarzom państwo  
wypowie walkę!

Endecja i oenerowcy to wrogowie 
Polski.

W rogów m usi się tępić surowo, bez 
litośnie i stanowczo.

Endo - komuna m usi się znaleźć 
na marginesie Polski, jeśli Polska ma 
być wolna, w ielka i cywilizowana!

Ster.

O c h ro n s lo k a io ró w  
a m ałe lokale

Pow stała  kw estia, czy lokal 1 -poko 
jow y zm ieniający  lo k a to ra  od 1 s ty ­
cznia 1938 nie będzie podlegał u s ta ­
wie o ochronie lokatorów . W yjaśn ia  
się w tej sp raw ie co następu je : jeżeli 
stosunek  najm u z poprzedn im  lo k a ­
to rem  kończy się w dniu  1 stycznia 
1938 r. to lokal od tego dn ia  p rzęsła  
je podlegać p rzepisom  o ustaw ie o 
ochronie lokato rów  i now y najem  
m oże być zaw arty  bez uw zględnienia 
ograniczeń  p rzew idzianych  w u s ta ­
wie. a w ięc i bez stosow ania obniżki 
kom ornego. Nowa um ow a podlega 
w yłącznie przepisom  art. 307- -401 
kodeksu  zobow iązań. Poniew aż prze 
pis ustaw y o ochronie lokato rów  w y­
łącza z pod ochrony  lokale, k tó rych  
najem  kończy się 31 g ru d n ia  1937, 
p rzeto  przy  dosłow nej in te rp re tac ji 
tego p rzep isu  n iezbędne jest, by p o ­
p rzedn i najem  kończył się nie w cze­
śniej niż 1 stycznia 1938 roku . Jeżeli 
w ięc poprzedni lo k a to r w yprow adził 
się p rzed  tym  term inem , w yn ikają  
kom plikacje  dla złośliwego kam ieni- 
cznika, k tó ry  chciałby w ykorzystać 
sytuację.
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Pokarm  duchowy dla m łodzieży chłopskiej
( i \ ' a  m a r g i n e s i e  po'JręcznilióM/9 fłrzeznaczonycA ila  szfidl w i e j s k i c h )

Nowy ro k  szkolny przyniósł, jak  
zw ykle wiele sensacji p od ręczn iko ­
w ych. naw et przyn iósł podział lek tu ry  
d la  m iast i wsi.

Juk  w idać i w nauczan iu  jest 
pew na różnica klasow a, chociaż tą  róż 
nicę p ragn ie  się gdzieindziej za trzeć 
przekreślić , w ysnuw ając w niosek, że 
jed en  obyw atel istn ieć m oże w p ań s t­
wie. Tak głosi konsty tucja .

Jed n ak  „F ro n t do w si“ p rzyn iósł 
nam  w ielu zw olenników  naw et poś­
ró d  pedagogów , k tó rzy  na wyścigi 
spieszyli się służyć wsi i dać je j p o ­
k a rm  duchow y n a  swój sposób. W y 
daw cy rów nież nie lekcew ażyli, za go 
dnem  na tem at podniesienia k u ltu ry  
n a  wsi. W ydali w ięc podręczn ik i szko 
lne u lub ionych  swoich au łorów .

Już w osta tn ich  d n iach  sierpn ia  
półki, k sięgarsk ie  zaw alono podręcz­
n ikam i dla m iast i wsi.

Jest ich wiele, różnych  au to rów  i z 
różnym i ty tu łam i i obrazkam i. T rze­
ba przyznać, że w ystaw y księgarsk ie 
są im ponujące. I zazieleniało  w księ­
g arn iach  po w iejsku , po ch łopsku  z 
o rk ą  na  ugorze na czele.

P a trzę  na ok ładk i tych p odręczn i­
ków , przeznaczonych  dla m łodzieży 
w iejsk iej, m a się chęć pow tórzyć za 
poetą: „W si spokojna, wsi wesoła, 
także śpiew ać kto  podała?

- T akby  się zdaw ało tym czasem  
treść  „w iejsk ie j lek tu ry “ , za tw ierdzo­
nej p rzez W ładze Szkolne daje wiele 
do życzenia.

Mam w łaśnie pod rę k ą  k ilk a  czyta- 
nek, elem entarzy , pogadanek , w yp i­
sów it.d. it.d., p rzeznaczonych  dla 
w iejsk ich  szkół pow szechnych, tak  
p rzy n a jm n ie j b rzm ią  podty tu ły .

P rzeg lądam  „U n as“ —  elem entarz 
w układzie m ałżeństw a Rytlów i J. Sa 
loniego, przeglądam  elem entarze w 
u k ładzie Falskiego, Ew y Z arem biny, 
G rotow skiej G utry, K iingerow ej T y ń ­
ca, G ołąbka, D aczyńskiej it.d. it.d.

Jednym  słowem  przeg lądam  kupę 
podręczn ików  dla tych  sam ych oddzia 
łów  szkół w iejsk ich  różnych  au torów .

I, cóż tam  w idzę? P ługi, b rony , gę­
si k u ry  św inie krow y, kunie, p tak i poi 
ne i dom owe, p racę  n a  ro li i w gospo­
darstw ie , w idzę osiedla ch łopsk ie it.d. 
W idzę to, co dziecko w iejskie m a od 
u rodzen ia. P ragnąłbym  się zapy tać  au  
to rów  i w ydaw ców  dla kogo te p o d ­

ręcznik i uk ładali i w ydaw ali?
— Dla wsi nie, poniew aż wieś zna 

to od wieków , co p ragnęli je j podać 
pedagodzy. Gorzej p rzedstaw ia  się 
sprawm z opisam i obrazków , zaw ar­
tych w podręczn ikach  w iejskich. Ci 
au to rzy , n ie  znając dobrze życia wsi 
popełnili k a rd y n a ln y  b łąd  w opisach 
które nic w spólnego nie m ają  z za in ­
teresow aniam i m łodzieży w iejskiej.

P odobno lek tu ra  m a u rab iać  ch a ­
ra k te ry  obyw atelskie m łodzieży, zwła 
szcza m łodzieży w iejskiej, k tó ra  p rag  
nie ten obow iązek obyw atelski speł­
n iać z zaszczytem  wobec n aro d u  i p ań  
stw a w' w ypadku, jeżeli w ychow anie 
jest fak tem  społecznym , jeżeli w ycho 
w anie jest ustaw icznym  przeszczepia 
niem  się społeczeństw a. Otóż w ycho­
dząc z założenia D urkheim a, że „czło 
w iek k tó rego  w ychow anie u rzeczy­
w istn ia  się u nas nie jest tak im , jak im  
go n a tu ra  uczyniła , ale tak im , jakim  
go p ragn ie  m ieć społeczeństw o1", trze  
b a  znaleźć w lek lu rze tak ie  zagadn ie­
nie ideowe, k tó re  trafiłoby  do p rzeko  
n an ia  m łodzieży w iejsk iej i u rob iło  jej 
ch a rak te r  obyw atelski

W iele z wyżej w ym ienionych  pod­
ręczników  nie spełni swrego zadan ia

w śród m łodzieży w iejskiej. T ru d n o  po 
godzić fak t, żeby au to rzy  n ieznający  
życia i psychiki Msi, p isali dla wsi.

To jest absu rd , nic n ad a jący  się n a ­
w et do dyskusji. A jednak  tak  jest

A utorzy, k tó rzy  uk ładali sw oje p od­
ręczniki dla m łodzieży w iejsk iej za­
m iast dać m ate ria ł o bogactw ie P o ls­
ki, o życiu m iast w cen tra ln y ch  oś­
rodkach  naszej k u ltu ry  m ate ria ln e j i 
duchow-ej, zestaw ili pogadanki w iejs­
kie, p isane n a  ko lan ie  przez p rzygod­
nych albo początku jących  „p isai zy“ .

A przecież dzisiejsza wieś dzisiejsza 
m łodzież w iejska różni się od wsi z 
z przed dziesięciu laty . A przecież dzi 
siejsza wieś w ydała już w ielu zdol­
nych p isarzy  i działaczy chłopskich, 
k tó rzy  w łaśnie pow inn i być za in te re ­
sow ani lek tu rą  i podręcznikam i prze- 
znaczonem i d la pow szechnego Szkol­
nictw a W iejskiego. Oni pow inni być 
au to ram i tycłi podręczników  i w iele 
u tw orów  m łodych p isarzy  chłopskich  
pow inno się znaleźć w tych  „czytan- 
kach", „p o g ad an k ach "  i „e lem enta­
rzach". W ystarczy  w ym ienić tak ie  na 
zw iska jak  Jan  W ik to r, W . B urek, 
M łodożeniec, K ruczkow ski, M orton, 
Kędziora, Solarz, C zuchnow ski. Gie­
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ra t  i w ielu innych m łodziutkich  talen 
tów.

Nietylko każdy z nich nie b ra ł u 
działu  w uk ładan iu  podręczników  dla 
m łodzieży w iejskiej, ale naw et w tych 
podręczn ikach  poza m ałym i w y ją t­
kam i opow iadań Jan a  W ik to ra  i Bur 
ka, nie znalazłem  ani ich now elek, 
ani w ierszy lub opracow ań.

W ieś do jrzew a n iety lko  politycznie 
i gospodarczo, ale rów nież dojrzew a 
k u ltu ra ln ie  i um ysłow o, p ragn ie  więc 
w ziąść p rzynależny  je j udział w ży­
ciu państw ow ym  i narodow ym , a tym  
czasem  starym  zw yczajem  w pycha 
się je j m arnociny  „k u ltu ra ln e"  i „o- 
św iatow e", jak  to  było za daw nych 
lat, jak  to było za czasów ks. C hm ie­
low skiego (Nowe Ateny) i D rużbac- 
kiej. A utorzy nie liczą się w idocznie 
an i z duchem  czasu XX w ieku, an i 
z szybkim  postępem  wsi w każdej 
dziedzinie życia państw ow ego. A prze 
cież fak tem  jest, że „now a fo rm a 
w ychow ania przyszła  jak o  sku tek  
p rzeobrażeń  społecznych", fak tem  
jest, że wieś w św iadom ości sw ojej 
jak  g ru p a  społeczna stanow i od rębną 
całość. To chyba jasne!

P o lity k a  podręczników  jest jeszcze 
zagadnieniem  próbnym , zagadn ie­
niem , k tó re  czeka na g run to w n ą re ­
form ę. Z am iast k ilk u n astu  p odręczn i­
ków z k ilk u n asto m a au to ram i, p rze­
znaczonych na  tem  sam  oddział, lub 
klasę, m ożnaby w ydać jeden  dobry 
podręcznik , k tó ryby  p rzyn iósł poży­
tek m łodzieży w iejskiej, szkolnictw u, 
ku ltu rze  i nie obciążałby m a te ria l­
nie rodziców .

N ad tak im  pro jek tem  w arto  się za 
stanow ić.

Paweł Krzowski.

BIURO •i®'*.
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Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi — sporządza bllansr, roz­
liczenia — nadzór, porady buehalteryjne 
I przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNY CD PORAD

STHLSZt-ZENIE PO­
WIEŚCI

a  REMBOWSKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
Działo się 10 za czasów 

panow ania k ró la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z połu­
dniowego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęta dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy są  spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają  
bowiem — jaL głosi — 
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uwie 
r»vł Baryczce i ruszył n» 
miasto. B ahka R acheli 
Ueieka z w ouczką E ste rss  
b-cz tłum  ich dopada i hi 
te niem iłosiernie. W  tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
bfól. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następn ie  prze- 
'v*eżć każe obie na  zamek

TB WTCIĄ^
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Na fu rze siedział jedyn ie sta ry  w ieśn iak  o d obro tli­
wym  wyglądzie, z rozw ichrzoną, b u jn ą  brodą, kracza- 
stych b rw iach  i pogodnych nieb iesk ich  jak  błękit 
n ieba oczach, u b ran y  był w stary , ła tan y  surdut.

O dczekała jeszcze aż fu ra  zarośla  m inie, poczym  
szybko w yskoczyła z ukrycia  i pędem  puściła ńę za 
wozem, bo go dogonić.

—  Hej!... hej, dobry człowieku!...
—  W ieśn iak  odw rócił się i w strzym ał konie.
—  P r r r r r  m aleńkie!... p rrr...
— D okąd jedziecie dobry  człow ieku?...
— A cóżeś to za jed n a  i po co ci w iedzieć dokąd ja ­

dę —  py ta  sta ry  w ieśn iak  z uśm iechem ...
—  Bo... bo..
—  A dlaczegóż to  u k rjw a sz  tw arz sw oją przedem - 

ną ha?...
Ja  już na p iękne liczka nie łasy...
— Mam dotkliw y ból zębów i boję się przewiewu...
—  Pow iadasz że zęby ?...
Powńedzcie m i czy nie jedziecie w stronę K rakow a?
— A tak... zapew ne chciałabyś bym  cię zabrał na 

furę...
—  Jeżeli pozwolicie...
—  S iadaj raźno  na wmz, będzie p rzy jem niej we 

dwoje.
Szybko Wyskoczyła na fu rę  dziękując uprzejm ie 

ch łopu  za grzeczność, ten uśm iechnął się p rzy jaźn ie  
i św isnął batem .

W iooo! wiooo m aleńkie!...
Konie raźno  ruszyły z m iejsca —  wóz szybko się 

potoczył dalej k rakow sk im  trak tem .

— 2 l3  -

Błogosław iąc w cichej m odlitw ie sp ływ ające n-a 
ziem ię jasne  p rom ien ie w schodzącego słońca, n ab iera  
now ych sił i spiesznie k ie ru je  swe k ro k i w stronę w y­
łan ia jących  się z m gieł nocnych  chat, k tó re  z oddali 
rob ią wyrażenie odosobnionych, m ałych  uh.

Stanąw szy w reszcie tuż p rzed  drzw iam i jednej z 
nich, nam yśla  się chw ilę czy m a zapukać i wejść.

Może sp o tk a  się z gniew ną odpraw ą, m oże tra fi 
na  wrogów ...

C hciałaby się tylko zapytać, gdzie się zna jdu je  
i k tó rędy  m oże się dostać n a  k rak o w sk i trak t.

P rzy k ład a ła  już m ałą, d rżącą piąstkę, by zastukać, 
gdy w tej sam ej chw ili dosłyszała od w ew nątrz zbliża­
jące się k rok i c ichu tko  się rozw arły  i na  progo s ta ­
n ą ł wysoki, barczysty  w ieśn iak  o długiej, rudaw ej 
b ro d z ie^p rzeżeg n a ł się, p rzysłon ił ręką oczy i sp o ­
glądając badaw czo na  E sterkę zapytał chrypllw ym  
głosem:

—  Czego chciałaś... Kim jesteś i skąd przybyw asz?...

—  U daję się do K rakow a, lecz tu  zabłądziłam  i nie 
wiem , w k tórym  k ie ru n k u  m am  dalej iść, by zejść 
z pow ro tem  na krakow rski trak t. Czy nie m oglibyście 
nii dobry  człow ieku w skazać k tó rędy  to m am  iść, by 
dojść do szosy?...

C hłopina uśm iechnął się pobłażliw ie, kiwmąf gło- 
wą i odrzekł nieco p rzy jaźn iej:

—  Ach ty głupia białogłow7o! Sądzisz może, że za 
jeden  dzień dojdziesz do stolicy? Tej drogi nie prze- 
będziesz an i za pięć dni. Do K rak o w a 'je s t bardzo... 
b ard zo  daleko...
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Wiciowcy wzięli udzie?
w  i f f o c r f e  m ł o e i z M & ź ą g  J P .  f * .  S .

Prasa prawicowa i konserwatywna  
okazywała w ielkie zdenerwowanie 
przed Zlotem Młodzieżowym P IS . Pi 
sała: zobaczymy, czy W iciow ej ■ we- 
z n ii  udział w Zlocie — .jak o tym za­
powiada prasa socjalistyczna...

I doczekała się rezultatu.

Zlot, który zgromadzi! ponad 8 ty­
sięcy uczestników z rozmaitych m iej­
scowości Polski, był potężną m anife­
stacją Demokracji. Przekonano s :ę, 
że młodzież jest po stronie obozu de­
mokratycznego, że endecja posiada 
kilkuset pałkarzy i bom bowców, ale

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
ANARCHIZOWANIE POLSKI

W  zw iązku z osta tn im i w ypadkam i 
w W arszaw ie „Robotnik44 pod powyż 
szym  ty i ułom zam ieszcza b. słuszne 
uw agi:

„O negdaj podczas pochodu m ło 
dzieży PPS w W arszaw ie, rzuco ­
no bom bę na ro k u  N. Św iata i A- 
lei Jerozolim skiej. P o ran iono  o- 
ło 20 osób, nie m ających  nic współ 
nego z pochodem . Jak i cel? P o ­
kaleczyć m łodzież i dzieci, idące 
w pochodzie? Czy też poprostu  
„zap ro testow ać” przeciw ko pocho 
down? Bo bom by rzucono już po 
przejściu  całego olbrzym iego p o ­
chodu (przem arsz trw a ł przeszło 
godzinę).

Jeden  i drugi ew entualny  cel je 
dnako  potw orny. Kaleczyć m ło­
dzież i dzieci? R anić Bogu ducha 
w innych  przechodniów ?

Jak aś o k ru tn a  g ra  .

Tegoż dn ia  po ran iono  ludzi w 
lokalu  B undu, oblano drzw i b en ­
zyną i podpalono.

T akie w ypadk i m nożą się z 
dniem  każdym . W idocznie są w 
ru ch u  jak ieś ciem ne siły, p ra cu ­
jący nad  anarch izow aniem  P ol­
ski. G rupki, zw ące się bardzo „na 
rodow ym i” i „k a to lick im i” UL co 
raz częściej n ap ad a ją  i kaleczą lu ­
dzi w b iały  dzień.

W  w ypadku z pochodem  zape­
w ne chodziło o to, by po k aza4 
że „społeczeństw o” jest „przeciw­
n e” tak im  pochodom . Ale każdy 
wie, że społeczeństw o na u licach  
gorąco w itało  pochód okrzykam i

oklaskam i, rzucan iem  kw iatów \ j 
Gwizdała i rzuciła  bom by zorgani 
zow ana g ru p k a  w iadom ego ga­
tunku .

Czy nie czas skończyć z tym i 
napadam i, z kaleczeniem  ludzi, z 
bom bam i i pe ta rd am i?  W iadom e 
g ru p k i sądzą w idocznie, że są bez 
karne. I an a rch izu ją  dalej nasze 
życie społeczne.

T rzeba z tym  skończyć”

KLUCZ DO KLAPY

Z nany polityczny fe lie ton ista  „Na­
szego Przeglądu44 p. Regnis k reśli a k ­
tualne  uw7agi n a  tem at ew entualnej 
zm iany k u rsu :

„Nic dziwnego, że czynnik  naj- j 
wyższy w raz z czynnikiem  decy- g 
dującym  zastan aw ia ją  się n ad  p la  
nem  działan ia , choć dotychczaso- E 
w a ak c ja  odb iera m ożność rady- f 
kalnych  zwrotów7. Zygzakow atym i 
drogam i dostaje  się do tych  b ram  
opinia publiczna, k tó re j dostęp 
zam knięto  do Sejm u Delegacje 
chłopskie, w izyty p rzy jació ł —  | 
p rofesorów  sta ją  się n am iastk ą  
praw dziw ej rep rezen tacji. Szepty ? 
zaw odne głoszą, że dni najb liższe jj 
p rzyn iosą  zm iany  sięgające dalej 
niż reo rgan izac ja  i rek o n stru k cja . 
Klucz od k lap y  bezpieczeństw a u- 
m ieszczony, zgodnie z k o n sty tu c ją  
u góry, m a podobno zostać p u ­
szczony w ru c h ” .

O. Z. N.

Na dziś zw ołano w OZN. zebranie 
organizacyj społecznych z PO W  na 
czele, k tó re  zgłosiły swego czasu a k ­
ces do OZN. Na zeb ran iu  tym  płk.

m łodzieży r.ie ma. A trzeba wiedzieć, 
że wr Zlocie brały udział przeważnie 
delegacje, a nie cała młodzież, której 
nie stać na koszty wyjazdu.

W Zlocie, w  pochodzie PPS-owskiej 
młodzieży, brały udział grupy chłop­
skie, a na akademii przemawiał w  i-

Koc m a złożyć ośw iadczenie w zwią- 
zku z sy tuacją . Sądzą, że ośw iadcze­
nie to będzie m iało w pływ  na dalszy 
rozw ój w ypadków .

Ja k  w iadom o, pew na część o rgan i­
zacyj, będących w7 OZN, zgłosiła się 
n iedaw no do M arszałka Śmigłego- Ry 
dza, p rzedstaw ia jąc  m u sw oją ocenę 
położenia, w7 zw iązku z czym M arsza­
łek Śmigły-Rydz p rzy ją ł płk. Koca i 
płk. K ow alew skiego, k tó rzy  p rzedsta  
w ili m u sw oje poglądy. Do opinii p u ­
blicznej n ie doszła oczyw iście w iado­
m ość o szczegółowym  przebiegu obu 
konferencyj.

P rzed  k ilk u  dn iam i donieśliśm y, Żer 
bardz ie j wryrobione obyw atelsko o r­
ganizacje, k tó re  zgłosiły akces do 
OZN. potęp iły  stanow czo działalność 
Z w iązku Młodej Polski. Na zebran iu  
lym —  w edług przytoczonego przez 
nas spraw7ozdania płk. Koc m iał 
się uspraw iedliw iać, jednakże POW . 
nie przy ję ło  uspraw ied liw ien ia  płk. 
Koca do w iadom ości. Przebieg owego 
posiedzenia stanow ił p raw dziw ą sen­
sację, gdyż w7skazyw ał na  to, że n a ­
w et POW ., k tó ra  jest w łaściw ie b liż­
sza płk. Kocowi niż Legiony, m etyl- 
ko że nie akcep tu je  pociągnięć szefa 
OZN., ale w7prost w ypow iada m u p o ­
słuszeństw o.

NIEPOCZYTALNE WYBRYKI PRO­
WADZĄCE n o  a n a r c h i i  i  z d z i ­

c z e n i a
Proszę przeczytać jeszcze raz uważ 

nie pow yższy tytuł! I teraz proszę p o ­
myśleć, k tó ry  dziennik  m ógł pow yż­
sze zdanie w ydrukow ać! Socjaliści, 
ludow cy, Żydzi, dem okraci?! Nie — 
tak  pisze endecki „Goniec W arszaw­
ski44. Głos „G ońca” jest tak  ch a ra k ­
terystyczny, tak  znam ienny, że p rzy ­
taczam y go w7 obszernych sk ró tach :

„Są to  objaw y przem ocy i anar-

m ieniu Zw. ML W . „W<ci44- p . Sto­
jek. Przemów ieirjp jego spotkało się  
z długotrwałym* entuzjastycznym  
przyjęciem!

Jeszcze większy entuzjazm zapano­
w ał na akademii na widok żyw ego t r  
brązu, przedstawiającego łączność w 
walce robotnika i chłopa.

Tak w ięc są fakty.
W spółdziałanie młodzieży robotni­

czej i chłopskiej. Szeregowanie sii i 
zam ierzeń tych grup, które* stanowić 
bedą trzon Demokracji.

chii, k tó ry ch  nie m oże tolerow ać 
żadne społeczeństw o, a tym  b a r ­
dziej n aró d  polski, zna jdu jący  się 
w specja ln ie  ciężkich w7a ru n k ach  
zew nętrznych  i w ew nętrznych . Od 
tak ich  objaw-ów zaczęło się anar- 
chizow anie życia w H iszpanii 
Skończyło się tam  na w ojnie d o ­
m ow ej i na in terw encji obcej, kt.6 
r a  w7 -perzynę obróciła m iasta , w sie 
i osiedla h iszpańsk ie” .

„Bom ba, rew olw er, pe tard a , p a ł 
ka i nóż m uszą być w yelim inow a 
ne z w alk  obozów politycznych  w 
Polsce. Kto się n im i posługuje, 
sam  siebie osądził. T ak i czynnik  
nie m oże być to lerow any  przez o- 
p in ię  pub liczną w Polsce. Musi 
być przez w szystkich zw alcza­
ny*

Na pocieszenie trzeb a  dodać, że 
takie stanow isko  za jm u ją  w tej 
sp raw ie w szystkie s tro n n ic tw a w 
Polsce. N iejednokro tn ie  po tęp iały  
one tero r, jak o  fo rm ę w alki po li­
tycznej w Polsce.

Do głosu stron ic lw  w te j sp ra ­
wie dołącza się n iezależna opinia 
publiczna, k tó ra  m a dość n iepo­
czyta lnych  w ybryków  nieodpow ie 
dzialnych i n iepoczytalnych  g ru ­
pek, p row adzących  życie polskie 
do zdziczenia i an a rc h ii”.

T ak  pisze nie k to  inny, —  tylko 
„Goniec W arszawski44. T en sam , k tó ­
ry  w łaśnie insp irow ał podobne „n ie­
poczyta lne w y b ry k i”, ten  sam , k tó ry  
nam iętn ie  pochw alał w szelkie eksce­
sy, ten  sam , k tó ry  z tych  ekscesów  
w yciągał p erfidne w nioski. P rzy jm ij­
my, że' sk ru ch a  —  tak  sk rucha, in a ­
czej tego nazw ać nie m ożna —  „Gon 
ca W arszaw sk iego” jest szczera! 
P rzy jm ijm y! Jak ie  z tego w nioski?

P iszem y o tym w odrębnym  a rty  
kule. M.
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— Ja  chciałam ...
—  Aha, chciałaś w iedzieć gdzie teraz jesteś...
—  W łaśnie .. o to też pytałam ...
— Jesteś w sam ej połow ie drogi m iędzy Cudzim ie- 

rzem  a Opocznem , a chcąc dostać się na tra k t k rakow  
ski m usisz iśc spiesznym  krok iem  i dojdziesz tam  do­
piero  w sam o południe...

— Aż pięć dni m usi trw ać  droga do K rakow a?... -— 
zagadnęła znow u —  m am  zdrow e nogi, w7ięc dojdę.

—  No tak, zdrow e nogi... to m oże i p raw da, ale 
tw arz  tw oja \vydaje_ się bardzo  zm ęczoną a może 
i chorobą znaczona, bo czem u ją  tak  szczelnie zasła­
niasz —  zauw ażył bystro  w ieśn iak  obserw ując ją  
uw ażnie od stóp do głowy.

—  A... oczy m asz tak ie  czarne i w ielkie jak .. Ż y ­
dówka.

U dając że nie słyszy tych  słów, E ste rk a  zapy tała  
jeszcze raz o dojście do trak tu  krakow skiego.

W ieśniak  w ytłum aczył je j dodając p rzy tym :
—  A ja  ci mówrię dziew czyno, że nie dojdziesz, le ­

piej przysiądź się na p ierw szy lepszy wóz jadący  po 
sól do W ieliczki, poco d rep tać  pieszo tak i ogrom ny 
szm at drogi.

—  Nie m am  pieniędzy... Któż zechce w yrządzić mi 
taką  wysługę.

—  Ależ są jeszcze na  świecie dobrzy ludzie, zab io­
rą  cię n a  wóz bez zapłaty . Pow iedz mi jed n ak  kim  je ­
steś i po co udajesz się do K rakow a?

—  Mam tam  krew nych.
—  1 sam a podejm ujesz tak daleką podróż?...
—  Jestem  biedna i nie m am  nikogo z najbliższych.

TO WTCIĄC*
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—  Dlaczego zasłaniasz tw ąrz tą  czarn ą  c h u s tą9... 
Ledw ie m ożna dojrzeć tw oje oczy... a p iękne i ogni­
ste...

—  Może oczy piękne, ale tw arz b rzydka, w stydzę 
się ją  pokazać —  ca ła p o k rjd a  p lam am i i liszajam i.

— Ależ na iw na dziew czyno —  roześm iał się szcze­
rze w ieśn iak  — czy sądzisz, że zak ryw ając  chustą  
tw ą brzydotę będziesz przez to ładniejsza —  że może 
ktoś się skusi?...

—  Bądźcie zdrowi!... D ziękuję wam  z serca...
—  Bądź zdrow a i słuchaj rady , n a  trak c ie  spotkasz 

wiele fur.
Słońce było już bardzo  w ysoko gdy d o ta rła  w resz­

cie do krakow skiego trak tu .
Na chw ilę usiad ła  obok gościńca, by odpocząć i p o ­

silić się nieco o trzym anym  n a  drogę od M iriam  p o d ­
płom ykiem .

W okół cicho i pusto, śfjjchać ty lko  wesoły św ier­
got m ałych  p taszyn  i poszum  drzew  pobliskiego lasu.

?>Iiała już ruszyć w dalszą drogę, gdy z dala na trak- 
ci" za lu rk o ta ły  ko ła  wozu i po chw ili na  zakręcie u k a ­
zały się dw a m ałe, k ręp e  kon ik i zaprzągnięte  do d ra ­
biniastego, słom ą wyłożonego wozu.

E sterka  in stynk tow nie  zadrżała...
Może to ktoś z O poczna?... Mimo tej chusty  może 

rozpoznać, a wtedy...
Szybko ukry ła  się w7 pobliskich  zaroślach  tuż obok 

gościńca p o stan aw ia jąc  przeczekać tak długo aż fu ra  
ją  m inie i zobaczy czy są to  w rogow ie czy obcy ludzie.

P atrzy  bacznie, a serce bije jak  potężny, kow alski 
m łoi

królew ski, gdzie nakazu 
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

E sterka w róciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchronić  córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydać 
ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozKochany m łody szlach­
cic Ga w orek poryw a Es- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty Macieja.

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazim ierz ze sw oją 
świlą.

Podczas polow ania król 
o dnajdu je  Esterkc.

Po w yjeździe k ró la  z. O- 
poczna — kilku ludzi za ­
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki w yróżnienia — posta ­
naw ia zniszczyć N atana, 
o jca Eslerki, ją  zaś zohy 
rizić.

D ow iaduje się o tym  
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z córką do Cu- 
dzim ierza. Tu go odnajdu 
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka  ra tu je  
się, ukryw szy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za­
m ierza udać się na  dw ór 
królew ski z prośbą o ra ­
tunek.
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KALENDARZ HZYM.-KATOLICK!

W torek : W aclav/a.
Środa: Michała arek.

DYŻURY LEKARZY I APTEK
Dziś m ają  dyżur lekarze: Lewkowicz F e r­

dynand, Sobieskiego 16b, tel. 114-34, Drach 
Teodor, M adalińskiego 19, tel. 104-45, Schon 
berg Maria, PI. Zgody 7, tel. 182-58, Dym Osi, 
św. G ertrudy 18, tel. 135-16.

Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 
22, F lo riań ska  15, K arm elicka 23, A leja 29 
L istopada 17, Dietla 76, Senatorska 5. Bro 
dzińskiego 1.

 O -------

Kraków do wifteora h a n

ZWIEDZANIE CENNYCH PAMIĄ 
TEK I ZABYTKÓW PRZESZ!,OŚCI 
KATEDRY WAWELSKIE.) z szczegó 
łow ym  om ów ieniem  dziejów  K atedry  
w dobie średniow iecza (cz. I.), odbę­
dzie się we środę 29 bm. jak o  6-ta 
w ycieczka naukow a z cyklu  o rgan i­
zow anego na zlecenie ' Z arządu  M. 
pod k ier. hist. sztuki d ra J. Dobrzy- 
ckiego. Udział 80 gr, m łodzież 40 g r. 
Zbiórka o godz. 3‘30 pop. na placu 
koło K atedry.

 O -------

Ponowne skazanie sprawców afery
.b iletow ej" na linii K rze s zo w ic e — b ra k ó w

T & € a ś s m- B ć i B W
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

D zisiaj we w torek po cenach zniżonych, 
zabaw na Urotochwila R aym anda „Pierw szy 
dancing Zuzanny", w opracow aniu  scenicz­
nym .ęeż, J. Karbowskiego z H. Bielską, J a ­
w orską, Kopijowską, Biegańskim , Modzelew 
skim. Senowskim, W oźnikiem . — „Pierw szy 
dancing Zuzenny" pow tórzony będzie je ­
szcze w czw artek.

Ju tro  w środę, rów nież po cenach zniżo­
nych, w setną rocznicę urodzin M ichała 
Bałuckiego, „G rube ryby ‘‘ w opracow aniu 
scenicznym reż. W. Biegańskiego w prem ie 
row ej obsadzie.

W torek: „Pierw szy danzing Zuzanny"
Środa: „G rube ryby"
Czw artek: P ierw szy  danzing Zuzanny"

P am iętne swego czasu w rażenie wy 
w oła! fa k t w ykrycia nadużyć na  szko 
dę PK P. w zw iązku z a fe rą  sprzedaży 
po ta jem nej tańszych biletów  na lini 
kolejow ej Krzeszowice— K raków .

Długi czas nie m ożna było sobie po 
radzić  ze spry tnym i „sprzedaw cam i". 
P rzy p ad ek  dopiero  spow odow ał ich 
u jaw nienie . N iejak W ładysław  W ło- 
sik, k tó ry  w dniu  20 g ru d n ia  uh. ro ­
k u  w yjechać chciał z K rakow a do 
Krzeszowic spotkał się z jednym  z a- 
ferzystów , k tó ry  chciał m u  d o sta r­
czyć bilet po tańszej o 40 gr cenie. 
W łosik doniósł o tym  w ładzy i w ten 
sposób niesum ienni sprzedaw cy zna­

leźli się pod kluczem .
D ochodzenia u jaw niły  bow iem , że 

w te j aferze b ra li udział także dw aj 
ludzie, k tó rym i byli fu n k c jo n ariu sze  
PKP., w śród nich b ileter n a  dw orcu 
w K rakow ie W aw rzyniec W arzydrąg . 
D rugim  zaś był F ranciszek  W róbel.

Spraw ców  pociągnięto  do odpow ie­
dzialności sądow ej.

Sąd I-szej instancji pod p rzew odn i­
ctw em  d ra  Bobilewiczą, skazał W arzy 
d rąga n a  k arę  w ięzienia przez rok  i 
6 m iesięcy, oraz pozbaw ienie p raw  
obyw atelskich i honorow ych przez 8 
łat.

F ranciszek  W róbel skazany został

na  k arę  grzyw ny, trzeci zaś ze spól- 
ników  m uzykan t Zelm an P ilcm acher 
skazany został na 1 ro k  w ięzienia.

O skarżeni w nieśli przez swych o- 
brońców  apelację. R ozpraw a odbyła 
się w d n .u  dzisiejszym . T ry b u n a ł pod 
przew odnictw em  s. s. a. d ra  G niew o­
sza zatw ierdził w yrok  p ierw szej in ­
stancji odnośnie obu oskarżonych  
W rób la  i P ilcm achera.

Spraw ę W arzy d rąg a  um orzono, na 
skutek  jego śm ierci.

O skarżonego P ilcm achera  b ron ił 
adw . d r A schenbrenner, W rób la  b ro ­
nił adw. Feldblum .

Drugi S zis l procesu o nadużycia

- o -

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Błazen Heinie, „D żejkolson"
APOLLO: „H rab ina W ładinow ".
ATLANTIC: „D ybuk".
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady".
STELLA: „O statni M ohikanin".
SZTUKA: „Szesnastolatka".
SW IT: „Z miłości dla ciebie".
UCIECHA: „Z nachor .
WANDA: „Ziem ia błogosław iona".

R eprezentacyjny Cyrk Staniew skich Al. 
K rasińskiego (na traw niku). — Światowy 
program  a trak cy j z 26 Abisyńczykam i na  
czele. Początek o 20‘30 wiecz. — W torki, 
soboty i niedziele po 2 przedstaw ienia o 4‘30 
pop. i 8‘30 wiecz.

I K A O f O
ŚRODA, 29 WRZEŚNIA

11.15 A udycja dla szkół. 11.40 Muzyka. 
12.25 K oncert ork. rozryw kow ej pod dyr 
Br, Nagujewskiego 13.55 Muzyka 16 „Poetyc­
kie echo L alki" (sonety St. Godlewskiej) 
szkic liter. J. Kuczawy 16.15 Chór im. Mo­
niuszki 16.45 „Zmiany w arm ii czerw onej" 
odczyt wgł. J. Jaw orsk i 17 K ancert solistów, 
17.50 „O sam ochodzie i jego kierow cy" po- 
gad. wygł inż. W. R ychter 18.15 M uzyka 19 
Z tw órczości K. Szymanowskiego, wyk.: St. 
Cieślaków na (śpiew), J. W eissm ann (fort.) 
19.30 Odczyt z okazji „100-nej rocznicy uro 
dzin Bałuckiego" wygł. W. L achnitt 19.40 
Muzyka 20 „H urra! U w ertu ra !"  lekka aud. 
muz. w opr. Zb. Lipczyńskiego w wyk. zw ię­
kszonego chóru  męskiego 21 K oncert Cho­
pinow ski w wyk. L. M uenzera 21.45 „D oktor 
P io tr opow. St. Żeromskiego 22 M uzyka ta ­
neczna w wyk. Malej ork. PR. pod dyr 
Zdz. Górzyńskiego 23 Muzyka taneczna 

 O------

Dziś dopiero drugi dzień procesu. 
Nie m ożna jeszcze abso lu tn ie  p rzew i­
dzieć, jak i będzie w yrok. Z eznania 
jednak , k tóre złożył w dn iu  dzisiej­
szym oskarżony Spi; s, były  tak  n ie ­
codzienne w swej pew ności i butno- 
ści, że postronnego słuchacza, nieob- 
znajom ionego z tom am i dow odów  o- 
skarżenia , w praw ić m ogły w p rzek o ­
nanie, że ten  „pa n d y rek to r"  i w y­
b ielan i w ręcz przez niego jego „ideo­
w i" kom pani Mol i T ałasiew icz — ró  
wnież dyrek to rzy  —  są abso lu tn ie  nie 
w inni i w ielka stała  się krzyw da dla 
ich sławy, że znaleźli się n a  ław ie o- 
skarżonycli.

Dziw ny zaiste sposób sk ład an ia  ze­
znań  m iał „pan  d y rek to r"  Tadeusz 
SpisśL ,

Każdy inny  człow iek poza m m  o- 
czywiście, panam i M olem i Tałasie- 
wiczem , to jak iś  karzeł, n ie in te ligen­
tny, w róg ideologiczny. Nie obeszło 
się bez obraźliwTych słów pod ad re ­
sem  profesora  U. J. L ulka, k tó ry  w 
te j spraw ie w ystępow ał jak o  biegły.

Końcowy ustęp  ak tu  oskarżen ia za­
w ierał zdanie, że na dow ód swrej n ie­
w inności osk. Spiess podaje  jakoby 
n ieznane m u były  sp raw y spółdzielni. 
O skarżony zaprzecza tem u  stanow ­
czo, a tak u jąc  przy sposobności prof. 
Lulka.

O pow iada dzieje spółki cichej „K u 
źnicy". Pow stała  ona —  mówi —  ja ­
ko  p laców ka ideologiczna (!?) T w ó r­
cy jej byli cz łonkam i S tronnictw a Na 
rodow ego i znaleźli zaraz wroga. Był 
nim  dr P ry łuck i, d y rek to r m iejsco­
wej Kasy Oszczędności. Jako  w róg 
polityczny, dążył on do tego, by p od­
kopać byt „ideologicznej" „K uźnicy".

P iękn ie zaiste w yglądają  te „opo­
w iadan ia", niczem  bajeczki p. d ra 
Spissa!

Ale co dalej! Oto p. Tałasiew icz, 
ten  „n iepopraw ny  i dziecinny ideali­
sta"  zw rócił się do k ilk u  ludzi, m. 
In. i do oskarżonego z propozycją, 
by  ,K uźnicę" ra tow ać. Sięgnięto i do 
inż. Zbyszewskiego. C zterech ludzi 
złożyło po 10.000 zł. O skarżony po ­
czątkow o się w ahał p rzystąp ić. Dopie 
ro gdy „ id ea lis ta"  T ałasiew icz zape­
w nił go o udziale Mola w spółce, w ó­
wczas m u nie odm ówił.

P rzy  tej sposobności opisuje w spa 
n ia łą  osobę Mola, ja k  to on cudem  
w yra tow ał in sty tuc ję  bankow ą, gdy 
już, już m usiała  k rachnąć .

Jeszcze raz m ów i patetycznym  gło­
sem, że zeznaje to po to, by... „W y­
soki Sąd zrozum iał, że ta  spółka ci­
cha nie pow stała  po to, by była źró ­
dłem  zarobkow ania , lecz jedynie z 
czystych pobudek ideow ych".

W  tym że m iejscu zarzuca prof. 
Lulkow i n ieznajom ość prow adzonej 
spraw y.

Potem  w-ywodzi się na tem at p rzy ­
czyny b rak u  kap ita łów  w spółce. Cie 
kaw ie to wywodzi! Jest ofiara. Inży-

b a n J < o # L  • &
nier Zbyszewslti inkasow ał sam  na- 
łeżytości b an k u  z pom inięciem  p. Mo­
la, inżyn ier Zbyszew ski nie złożył 
p rzew idzianych  10.000 zł, lecz w yko­
nał ty lko robotę na  1.000 zł, że inż. 
Zbyszew ski to i owo itd. Jednym  sło­
wem  zaw inił inż. Zbyszewski.

C iekaw ie rów nież wyw odzi na  te ­
m at, że —  nie był dy rek to rem  „B an­
ku  Ziemi Rzeszow skiej". Oto! W ła­
dze banku  w ybrały  go n a  dy rek to ra . 
Ale przecież w tym  w ypadku  obow ią­
zuje um ow a d w ustronna  — a 011 nie 
w yraził swej zgody! H isto ria  tej n o ­
m inacji p rzedstaw ia  się tak : P rzy ­
szedł do m ego dyr. Tałasiew icz (tu 
następu je  w yliczenie, żfe p. T. był na  
iw czesne czasy najw ybitn iejszym  

człow iekiem  w całej Polsce (!?) w 
spraw acli spółdzielczych i td.) i p o ­
w iedział m u o tym . On oczywiście —  
że zaproszenie ze s trony  takiego czło­
wieka jes t niezw ykle zaszczytne i nie 
w olno takiem u człow iekow i odpow ie 
dzieć b ru ta ln ie  —  daw ał w ym ijające 
odpow iedzi. W końcu  zaś, po jak im ś 
czasie, odm ów ił".

Nie w yjaśn ia  jed n ak  tego, d lacze­
go daw ał w ym ija jące  odpow iedzi, dla 
czego odm ów ił.

C iekaw a obrona!
W  pew nym  m iejscu  zarzuca oskar 

żony prof. Lulkow i, że o p arł się w 
swym  p are re  n a  zeznan iach  i w y ja­
śn ien iach  różnych  ag itato rów  i w y­
w rotow ców , a „gdyby —  m ów i oskar 
żony —  o p arł się na  m oich ośw iad­
czeniach, byłby niew ątp liw ie doszedł 
do innych  w yników  i w niosków " (!!)

P. Spiss bardzo  się denerw uje i iry  
tu je  w m iejscu, gdy ośw iadcza, że na  
w et p. L ulek  popełn ił to n iedbalstw o, 
że zarzuca m u sprzeniew ierzenie su ­
m y 24.000 zł, a nie —  ja k  by już m ia­
ło być —  to w edle aktów  należało 
m ów ić ty lko  o 10.000 zł. W  tym cza­
sie bow iem  nie był on jeszcze w ogó­
le w banku , gdy chodziło o te 8.000 zł.

„V ro k u  1931 —  opow iada dalej 
oskarżony  —  zaczął się objaw iać w 
b an k u  kryzys'"...

I znów |^)fiara!
A to dlatego, że był tam  przedtem  

inny  d y rek to r p. S tąpor i p. F ry rych , 
oczywiście przeciw nicy polityczni, no 
i —  oni robili źle. Po tych  d y rek to ­
rach  przyszedł p. Muł (i znów  litan ia  
chw ały  na  jego cześć!) i -— zrobił je ­
dno głupstwo.

M ianow icie w ypłacał w szystkich  
k lientów , k to  tylko przychodził —  
osk. Spiss sugeruje, że Mol czynił to 
za uczciw ie (!!) —  a należało  oszczę­
dzać k ap ita ły  banku

W ten  sposób o m ało nie d opro ­
w adził do zru jnow an ia  banku. „Ale> 
byłoby najlep iej —  ośw iadcza wynio 
śle p. Spiss —  dla oskarżonych, bo 
w ten  sposob nie siedzieliby dziś na 
ław ie oskarżonych"...

W  tym  tonie u trzym ane były całe 
jego zeznania. W ystęp jego p rzypo­

m inał obrońcę w sw ojej i k am ra tó w
spraw ie, a nie jak należało  —  oskar
żonego. __________
■  m  1111 ■ 11 iimii l i n — !!■ ■ m, "a •»* •» m m

LEKARZ MA RATOWAĆ DZIECKO 
NIE WYCZEKUJĄC ZGODY RODZI­

CÓW
Głośną była sp raw a po trącen ia  i po 

ran ien ia  7-letniego E ugien iusza S ikor 
skiego przez au to  w W oli D uchac- 
k iej w listopadzie 1935 r. Dziecko do 
znało z łam ania nogi, a po przew iezie 
n iu  do szpitala, zm arło  po trzech  
dn iach  cierpień.

Sąd okręgow  y w K rakow ie zasądził 
skarb  p ań stw a na  ponoszenie kosz­
tów  pogrzebu i p rzysądził zadośću­
czynienie dla rodziców  zm arłego

Sąd p rzy ją ł bowiem , że lekarz p o ­
pełn ił b łąd  w sztuce lekarsk ie j, gdyż 
m im o stw ierdzenia zgorzeli gazow ej 
nogi, nie p rzy stąp ił natychm iast do 
am p u tac ji nogi, m im o że am p u tac ji 
należało  dokonać odrazu. W yczeki­
wanie przez, 11 godzin od chw ili za­
istn ien ia  w skazan ia  do operacji, na  
w yrażenie zgody rodziców , stanow i 
b łąd  lekarza, k tó ry  sam  jak o  o rd y ­
n a to r starszy  szp itala , a w ięc jak o  
d y rek to r zakładu , w in ien  był pow ziąć 
decyzję i w idząc bezpośrednie n ie ­
bezpieczeństw o d la  życia dziecka, po 
w in ien  był dokonać natychm iastow ej 
operacji.

L ekarz bow iem  pow ołany  jes t do 
ochrony i ra to w an ia  zdrow ia, a p rze ­
de w szystkim  życia ludzkiego jak o  
najw yższego d obra  człow ieka i d la ­
tego w łaśnie ustaw a pozostaw iła m u  
tak  dużą sam odzielność i sw obodę w 
w alce człow ieka ze śm iercią.

Sąd apel. w yrok zatw ierdził.
M™ łlpa*  a a j u

ZDENERWOWANY DYREKTOR 
KIN

S potykam y w k aw ia rn i sym patycz 
nego dyreŁ tora dw óch kin.

—  ik  się m iew am y dyrekciuńciu  :
—  E ch (m achnął ręką).
— Cóż w am  jest?
—  K łopot z film am i.
—  Nie m oże być?!
—- Tak! Sprow adziłem : „T rafa ł- 

gar", „P an  red ak to r szaleje", „N iepo­
trzebny  człow iek", „Człowiek m ałpa"!

N iew innie się zaczęło: „Noc s tra ­
ceńców ", „S tatek niew olników ".

A tu:
„O statni posterunek", ten „Z łoto­

włosy brzdąc", „P asażerka na  gapę".
Mówiłem:
„W alc dla cicbię"! Ech, „Ada to 

nie w y p ad ;f‘, Po o „P ię tro  w yżej", 
„Jedna na  m ilion". To: „W yrok  ży­
cia", „Siódm e niebo".

Proszę, tak i:
„D orożkarz n r  13"!
A w szystk iem u w inien: „Sen nocy 

letn iej , ta  „N iedokończona sym fo­
n ia . M am  „D zień w ielkiej przygody 
„Zyw v zastaw ".

Do w idzenia, bo m nie szlag trafi!
No i gadaj tu z k in iarzam i
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R A B I N D R A N A T  T A G O R E  U M IE R A J Ą C Y
Angielski U rk e  Nachalnik — H itle ro w sk i „id e o lo g ”  Rosenberg o biblii

L au rea t nagrody  Nobla, zn ak o m i­
ty  poeta indy jsk i R ab in d ran a th  Ta- 
gore ciężko zachorow ał. W obec sę­
dziwego w ieku p isarza  —  liczy on 76 
la t  s tan  jego budzi najgorsze obawy.

R ab in d ran a th  T agore należy nie 
ty lko  do najw iększych  poetów  współ 
czesnych ale jest też jedynym  p rzed ­
staw icielem  lite ra tu ry  indy jsk ie j, k tó  
ry  cieszy się w E urop ie  w ielk im  u- 
znaniem . U rodził się w ro k u  1861 w 
B engali i pochodzi z jednego z n a jzn a  
kom itszych  rodów  swego k ra ju . Gło­
w a tego rodu , n iedaw no zm arły  m a­
h arad ża  sir Jo tu n d ra  M ohun T agore 
zajm ow ał w Ind iach  w ysokie s tan o ­
w isko polityczne, a wielu członków  
tego rodu  m iędzy nim i rów nież o j­
ciec p isarza  byli w In d iach  czczeni 
p rzez lud  jako  święci.

T agore rozpoczął w cześnie k arie rę  
p isarską . P ierw szy swój zbiór w ie r­
szy napisał, m ając  la t 14 W  roku  
1878 ud ał się do Anglii, celem  stu ­
diów  uniw ersy teckich . Po pow rocie 
do  In d y j osiedlił się n a jp ierw  w K al­
kucie. D otąd ogłosił T agore około 30 
dzieł poetyckich  i tyleż prozaicznych. 
Znalazły  one w ielkie uznanie. W ięk ­
szą ilość sw oich dzieł sam  przed ło ­
żył n a  język angielski skąd  następn ie 
były  tłum aczone na  w szyskie języki 
św iata . Do n a jb ard z ie j znanych  n a le ­
żą „O grodnik", „Księżyc p rzyb iera  
ją cy ‘ v „Dom  i św iat"  „G ora" itd

W ro k u  1913 o trzym ał T agore n a ­
grodę Nobla. W  dw a la ta  później zo­
sta ł m ianow any  angielskim  barone- 
tem . Lecz w ro k u  1919 zrezygnow ał 
on  z tego ty tu łu  przenosząc się n a  s ta ­
łe  do swej ojczyzny i tu  k ie ru jąc  za 
łożoną przez siebie akadem ią  w Szan 
tin i k e tan  w Bengali.

ANGIELSKI 
URKE NACHALNIK

W ielką sensacją lite rack ą  L ondynu 
stanow i obecnie k siążk a  byłego prze 
stępcy M arka Benueya pt. „Low  Com 
p any" (Złe tow arzystw o). Jest to  p o ­
w ieść au tobiograficzna, p rzy p o m in a­
jąca  książk i naszego U rke N achalni- 
ka, czy ostatn io  Sergiusza P iaseck ie­
go. Ja k  oni, tak  i B enuey zaw dzięczają 
sw oją k a r ie rę  literacką... w lęzieniu. 
Jest on bow iem  byłym  przestępcą, 
w łam yw aczem , k tó ry  n ap isa ł sw oją 
książkę w w ięzieniu  i s ta ł się za jed ­
nym  zam achem  sław nym  Jego książ 
k a  stała  się sensacją  dnia. H. G. W ells 
nazw ał ją  „klasyczną pow ieścią", a 
jego w ydaw ca zam ów ił już u  au to ra  
następną , jeszcze n ie  n ap isan ą  książ 
kę za fan tastyczn ie  w ysokie h o n o ra­
rium .

ROSENBERG O BIBLII
Jak  w iadom o ustanow ił ostatn io  

H itle r w ielką nagrodę lite racką, k tó ­
ra  m a rów now ażyć z nag rodą Nobla 
i k tó ra  została udzielona „ideologo­
w i" T rzeciej Rzeszy, A lfredow i Ro­
senbergow i. Z tej okazji berliń sk i 
k o responden t sw ajcarsk iego  p ism a 
„B aser N achrich ten"  donosi o now ym  
„dziele" R usenberga, w ydanym  n ie­
daw no, a k tó re  to dzieło h itle row sk ie­
go lau rea ta  skierowrane jest przeciw  
pro testan tyzm ow i.

K siążka R osenberga „M ythus des 
20 Ja h rb u n d e rts"  —  pisze dzienn i­

k arz  szw ajcarsk i —  nie jest lania, a 
została już rozpow szechniona w oko­
ło 600 tysięcy egzem plarzy. Obok 
H itle ra  „Mein K am pf" została ona 
uznana za fu ndam en t norym bersk ich  
zasad  party jnych . In n a  książka Ro­
senberga sk ierow ana przeciw  k a to li­
cyzm ow i osiągnęła n ak ład  620 tysię­
cy egzem plarzy. W ięc też należy przy  
puszczać że i obecna rzecz o p ro tes­
tan tyzm ie zostanie rozpow szechnio­
n a  w- setkach  tysięcy egzem plarzy.

Oczywiście, że przyw ódcom  kościoła 
pro testanck iego  n ie dana  będzie m o­
żność rep lik i, skoro  osobistość te j m ia 
ry  co generalny  su p erin ten d en t Dibe- 
lius został tu  nazw any  „żydow skim  9 
zd rajcą  k ra ju  i m arksistow sk im  sa- 
bo tażystą".

W to k u  sw oich ro z trząsań  zajm uje 
się R osenberg bib lią  o k reśla jąc  p o ­
staci b ib lijne  w n astępu jący  sposób:

„A braham  był alfonsem ", „Józef 
w Egipcie był pierw szym  p askarzem  |

W  dniach  osta tn ich  ukazały  się w 
prasie  n o ta tk i donoszące o tym , jako­
by z dniem  30 tym  w rześnia w ygas­
nąć m iały  ulgi abonam entow e d la  po ­
siadaczy tan ich  odbiorn ików .

W iadom ość ta  jest w ynikiem  n ie­
po rozum ien ia  i m oże w prow adzić w 
b łąd  szeroką opinię publiczną. Ko­
m u n ik a t o w ygaśnięciu ulg doiyczy 
wyłącznie zarządzen ia  Min. Poczt i 
Telegrafów , k tó re  w okresie letn im  
w prow adziło  szereg u łatw ień  d la no- 
w oprzybyw ającycn  rad iow ych  abo­
nentów  detek torow ych. W szyscy, 
k tó rzy  w okresie do dn ia  31-go sier-

llrak ó w ,, w e w rześniu 1937.
Niedziela m inęła pod znakiem  po­

pisów  lo tniczych w R akow icach, ja ­
ko część p ro g ram u  rozpoczętego Ty 
goonia propagandow ego. P rzy 
p ięknej, słonecznej pogodzie zebrały  
się n a  lo tn isku  tysięczne rzesze p u ­
bliczności, by  p rzy jrzeć  się ciekaw e­
m u i śm iałem u popisow , skok u w sp a­

dochronow ych... Im perzę rozpoczę­
ły loty szybowcowe. Po m uraw ie  lo tn . 
ska sunął na linie holow any szybo­
wiec i w znosił się m ajesta tyczn ie  w 
pow ietrze, jak  ogrom ny p tak . Z oba­
czyć tam  m ożna było rozm aite  typy 
począw szy od pospolitycn  „w ron" po 
przez sm ukłe „K am ary" i „sa lam an ­
dry". M egafony rozbrzm iew ały  dźwię 
kam i m uzyki lub zapow iedziam i i 
uw agam i odnośnie popisów .

W ypuszczone i obserw ow ane ba lo ­
n ik i m iały  w skazyw ać k ieru n ek  o iaz  
szybkość w a tru  —  jak o  konieczne 
p om iary  p rzed  grupow ym i skokam i 
„sp aao ch ro n ia rzy " . O czekiw ane sko­
ki poprzedził jeszcze nalo t trzech 
sam olotów  w zw artym  szyku, tra f ia ­
jących rzucanym i pociskam i w objekt 
p row izorycznie na  środku  lo tn iska 
zestaw iony.

W reszcie n ad jech a ł od strony  h a n ­
garów  w olno tocząc się po lo tn isku  —  
w span ia ły  „F o k k er", w ew nątrz  któ 
rego zajęło m iejsce dziesięciu skocz­
ków  u b ran y ch  w kom binezony i p le­
caki spadochronow e.

Speaker zapow iedział skoki z wy­
sokości tysiąca m etrów  —  bagatelka... 
Za chw ilę w zbił się a p a ra t z w a rk o ­
tem  m otorów  i szum em  linew ek (jak 
się to m ówi ..) „b io rąc" od razu  w y­
sokość. W net też nad lec ia ła  „m aszy­
n a"  na  znacznej już wysokości. Spo­
częły na  sam o lo cie 'o czy  tysięcy w i­
dzów —  w tern oderw ał się z k ad łuba  
F o k k era  punkcik , czy też kreseczka 
m ała  i spadała  szybko w dół, na  szczę 
ście w ykw itł m ały obłoczek, w ydłużył 
się i p rzy b ra ł k ształt pełnego, białego 
paraso la , pod k tó rym  kołysał się 
człow iek, jak  p a jacy k  m aleńki z dale 
k a  w idziany.

Dopiero, gdy pierw szy skoczek w y­
lądow ał n a  niebie ukazały  się jeden 
po drugim  dziew ięć baloników . W ia 
trem  znoszone —  opadały  k u  ziemi 
p rzy b ie ra jąc  kszta łt pełnych pow ie­
trza  spadochronów .

Na n iew ielk iej już w ysokości otw ie 
ra li n iek tó rzy  pom ocnicze „paraso le"  
u ła tw iając  i łagodząc b. nie m iłe zet-

zboża w h isto rii św iata", „Jehow a jest 
żydow skim  bożkiem  narodow ym  z 
rysam i dem ona p u styn i" , „Noe był 
p ijaczyną".

Podobnie w yraża się „ideolog" h i­
tlerow ski o Nowym  T estam encie. W e­
dług ok reślen ia  R osenberga w iara, 
że Jezus i P io tr w ędrow ali po  wodzie 
jes t „p rym ityw ną w iarą  m agiczną". 
W ia ra  ta  jest w edług niego „h ań b ą  
k u ltu ra ln ą"  itd. P rzede w szystkim  je 
dnak  nie m oże znieść Rosenberg, że

p n ia  nabyli w urzędach  rad io w y 2h od 
b io rn ik i detek to row e „D etefon" i 
„E cho", re je s tru jąc  się jednocześnie, 
jak o  abonenci —  uzyskali zw olnienie 
z term inem  do dn ia  30 go w rześn ia z 
op łaty  w stępnej, z uiszczeniem  ra t  za 
odb iorn ik , oraz z op ła ty  abonento- 
w ej-

O drazu  w zarządzeniu  M inisterstw a 
zaznaczono w yraźnie, że ten  okres 
ulgowy trw ać ty lko będzie przez trzy  
m iesiące i że n ieodw ołaln ie skończy 
się w dniu  30 tym  w rześnia.

Z arządzenie to nie m a jednak  nic 
wsjiólnego ze sta łą  zniżką abonam en

knięcie się z ziem ią. L ądow ali w śród  
drzew  i budynków  przy lo tn isku . Ktoś 
naw et m ówił, że: jeden  opadł n a  d ru  
ty  elek tryk i..."

N astępnie odbyw ały się lo ty  p ro p a ­
gandow e na tu rystycznych  m aszynach 
R. W . D. 8. Pasażerow ie latali w łaści 
w ie na  „gapę" —  w ylosow ani bo 

w iem  szczęśliwym  tra fem  —  bezpłat 
nie ok rażali m iasto.

I gdy m egafon ogłaszał num ery  wy 
losow ane —  z żałosnym i m inam i zer 
kan o  na m niej szczęśliwe liczby 
sw ych biletów  w stępu. A i tak szczę­
ściarzy  było sporo.

K e ln e rzy
R anek K aw iarn ię o tw arto  p rzed  

chw ilą. P rzed  chw ilą  przym ocow ano 
gazety do trzym aczy.

K elner, o k tó ry m  chcę pisać, jest 
odludeŁ, cały w zm arszczkach  i siwy.

Za k ark iem  w ystaje  m u koniec k ra  
w atk i zawsze sterczy n a  szyjach p e­
chow ców, jak  m ała czarna flaga na 
okręcie żałobnym .

On czytał gazetę stojąc. Coś bardzo  
go zain teresow ało  w kom unikatach  
w ojennych. T w arz praw ie, że w siąkła 
do gazety. U sta się otw orzyły. Serw et­
k a  w ypad ła z ręk i n a  stołek

W tem  do sto łka tego doszło dw óch 
gości. R ozm aw iali o czym ś ze sobą 
bardzo  ożyw ienie.

Jeden  z nich. kanciasty , b ru ta l, ca 
ły  jak iś  ukośny  i tłusty , rozm aw iając 
odruchow o zab ra ł kelnerow i gazatę.

K elner, zajęty  czytaniem , stanął 
jak  w ryty. Z abrano  m u gazetę w n a j­
ciekaw szym  m iejscu czytania. In s ty n ­
ktow nie posunął się on naprzód ., w y­
ciągnął rękę...

Lecz opam ięta ł się, o trząsnął, kaszl 
nął, odszedł o k rok , zarzucił na rękę 
serw etkę i nie w iedząc, co m a jeszcze 
zrobić, pochylił się w uniżonym  u k ło ­
nie...

J. Zozuła.

p ro testanc i czczą postać A braham a. 
Pisze on w ięc: „T a m ałp ia  m iłość do 
A braham a, k tó ry  sw oją żonę sp rzedał 
F araonow i i zajm ow ał sie stręczeniem  
do n ierządu , w yobraża takiego rodzą 
ju  zarazę k rw i (B lutvergiftung) n a ro ­
du niem ieckiego, że ty lko ra d y k a ln a  
k u ra c ja  m oże Niem cy u ra to w ać  przed 
tego rodza ju  podlizyw aniem  się Źy- 
dostw u, k tó re  p rz y g o to w u j*  drogę 
dla współczesnego żydow skiego oszu- 
kaństw a".

tu radiow ego dla posiadaczy a p a ra ­
tów detek torow ych, k tó ra  obow iązu­
je  n iezm iennie na  teren ie  całego k ra ­
ju  Podczas gdy w łaściciele ap a ra tó w  
lam pow ych p łacą m iesięcznie ab o n a­
m ent w wysokości 3 zł., posiadacze 
detek to rów  p łacą  1,—  zł..

Słuszne to zarządzenie, no rm ujące  
spraw y abonam en tu  na teren ie  całej 
Polski podyktow ane zostało tro sk ą  o 
rozw ój rad iofonii k ra ju  przez u do­
stępnien ie rad ia  uboższym  sferom  sp »  
łecznym , k tó ry ch  nie stać  na  razie, 
an i n a  posiadan ie ap a ra tó w  lam po­
wych, ani na  p łacenie wyższego abo- 

■ nam en tu

Na zakończenie w ykonyw ano ew olu­
cje n a  aparac ie  R. W. D. 13 (Trzy­
n as tk a  jest d la lo tn ików  szczęśliwa...) 
Słońce tym czasem  zachodziło. O sta t­
nie sam oloty na  lo tn isku  „siadały" i 
podjeżdżały  do h angarów  Publicz 
ność żyw o ro zp raw ia jąc  opuszczała 
Rakow ice i w raca ła  do m iasta  syta 
w rażeń. W ażna ta  im preza u d ała  się 
w pełni, to leż o rgan izato rom , w a­
gę tego pokazu  docen iającym  —  n a ­
leżą się słow a uznania.

W . F.

JAK UMKNĄĆ NIESPRAW IEDLI­
WEGO W YMIARU PODATKOWEGO 

PODATEK DOCHODOWY
S taran iem  T ow arzystw a W łaścicie­

li R ealności W ielkiego K rakow a w 
K rakow ie odbędzie się we śroaę  dn. 
29 bm . p u n k tu a ln ie  o godzinie 7-m ej 
w ieczorem  w sali T ow arzystw a T ech 
nicznego p rzy  ul. S traszew skiego 28. 
w ieczór in fo rm acy jny , n a  k tó ry m  p re  
zes d r  Leon G eldw erth w ygłosi od­
czyt pod  pow yższym  ty tułem . W stęp  
wolny.

TEATR DLA DZIECI WESOŁA GRO­
MADKA W SALI SASKIEJ, ul. św. Ja n a  6, 
tel. 130-34. W  soboię dn ia  2 październ ika a  
godz. 4 pop. i w  niedzielę 3 październ ika o  
godz. 4.30 pop. pow tarza W esoła G rom adka 
prześliczną bajeczkę o drew nianym  pajacy- 
ku Pinokio.

„GLUCKEL HAMELN-* PO POŁUDNIU 
1 WIECZOREM

Świetna sztuka „Gliickel H am eln", k tó ra  
zdobyła sobie ogólne uznanie tak  prasy jak  
i w śród najszerszych w arstw  publiczności 
k rakow skiej, g rana jest w dalszym  ciągu 
w teatrze przy ul. bocheńskiej 7. Publicz­
ność krakow ska, k tó ra  w ykazuje tak n ad ­
zw yczajne zainteresov,anie w spaniałym  
przedstaw ieniem  Idy K am ińskiej i jej zespo­
łu, p roszona jest o w cześniejsze przychodze­
nie do tea tru , gdyż początek przedstaw ień 
jest punktualny . Dla unikn ięcia  ew entual­
nego tłoku przy kasie, m ożna zaopatryw ać 
się wcześniej w bilety we firm ie F ischhab  
G rodzka 46.

FRANCUZ PASQUET —  NAJPIĘ­
KNIEJSZYM ATLETĄ EUROPY
W  P aryżu  odbył się ciekaw y k o n ­

k u rs  n a  najp iękniejszego  atletę  E u ro ­
py w ro k u  1937.

M iędzynarodow e ju ry  przyznało  
p ierw sze m iejsce F rancuzow i Jacąu es  
Paspuet, 2) C hrisa (W łochy), 3) Rol- 
let (F rancja), 4) C otiier (Szw ajcaria) .

Ulgi abonentów dla posiadaczy d e ted u ró w
ofo&wicjzu jt1 n a d e !

Reportaż z  pokazu lotniczego L 0 P P .
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T R Y B U N A  S 1 i t T O V A
Sytuacja w  p lkarstw ie polskim
19 b ram ek , jak ie  pad ły  ubiegłej nie 

dzieli w lidze nie poczyniły  -— jakby  
się tego m ożna spodziew ać —  pow aż­
niejszych zm ian w tabeli. O dpadły 
w praw dzie od czoła R uch i W isła, 
ale one i tak  nie m iały  w iększych 
szans do ty tu łu , o k tó ry  rozegra się 
decydu jąca w ałka pom iędzy „benia- 
m in k am i“ AKS-em a Cracovią. T ym  
razem  Ślązacy w ysunęli się znow u na 
czoło, w ykorzystu jąc  pauzę C-raco- 
vii, lecz już n astęp n a  niedziela po 
w ina p rzyw rócić p row adzeń .e  Craco- 
vii, gdyż role się zm ien iają  bow iem . 
P auzu je  AKS, a C racovia g ra z G ar­
barn ią . W każdym  razie  czołow a gru 
pa  jest już m niej w ięcej sk rysta lizo ­
w ana, a o p ierw szeństw ie jednego z 
w yżej w ym ienionych k lubów  zadecy­
du je  chyba o sta tn ia  n iedziela paz 
dziernika, k tó ra  zam yka sezon ligo­
wy.

B ardziej zagm atw ana jes t sy tuacja  
w grup ie spadkow ej. W szystkie 
zagrożone zespoły trzy,dii ją  się k u r ­
czowo k raw ędzi ligi. G rają one teraz 
z n iesłychaną am bicją  i uzysku ją  re ­
w elacyjne w yniki. Czy aby nie zapó- 
źno? Dotyczy to  w pierw szym  rzędzie 
G arbarn i, k tó ra  w praw dzie w ygrała  
sw oje spo tkan ie  lecz „pech“ , jak i ją 
p rześladu je  spraw ił, że i je j najbliżsi 
sąsiedzi zdobyli po dw a punk ty , w o­
bec czego sy tuacja  d rużyny  Iudw inow  
sk it j  zam iast się popraw ić, uległa po 
gorszeniu, boć przecież jest już coraz 
b liżej końca. O becnie w najlepszej 
pozycji zna jdu je  się W arszaw ianka, 
k tó re j już spadek  nie grozi, a p ogor­
szyła się pozycja Pogoni, k tó ra  obok

G arbarn i i ŁKS. jest pow ażnie zagro­
żona. T abela ligowa p rzed staw ia  się 
następująco:
N azw a k lubu  gier pk t. b ram ek
A. K. S. 16 24 35:16
Cracovia 15 22 38:12
Ruch 16 21 41-23
W isła 14 17 29:15
W arta  15 16 28:31
W arszaw ian k a  16 16 29:37
Ł. K. S. 16 14 34:32
Pogoń 14 13 19 20
G arbarn ia  16 13 23.36
Dąb 18 0 0:54

W  grach  o w ejście do ligi p ań stw o ­
wej P o lon ia  kroczy nadal pew nie na

czele tabeli bez u tra ty  p u n k tu  z im ­
ponującym  stosunkiem  bram kow ym , 
a za n ią zna jdu je  się z różn icą aż czte 
rech  p u n k tó w  i conajm niej jednej k ia 
sy w grze, częstochow ska Brygada. 
Zwycięstw o odniesione przez tę o sta ­
tn ią  w m eczu ze śm ig łym  może jej 
p rzynieść up rag n io n y  aw ans do ligi. 
Obecnie bow iem  pozostało  w szyst­
k im  k lubom  do rozeg ran ia  po jednym  
spotkaniu . Dwa te  m ecze zadecydują 
o drugim  m iejscu, do k tó rego  jeszcze 
szanse m a teoretycznie śm igły. Gra 
on bow iem  z Unią, k tó ra  do tąd  nie 
zdobyła żadnego p u n k tu  i chyba nie 
pokusi się o nie w ostatn im  spo tk an iu

a Brygada m a p rzed  sobą najcięższe 
spotkanie, bo z P o lon ią  w W arsza­
wie. Czy jed n ak  nap raw d ę n a jc ięż­
sze? Polonii przecież n ik t w niczym  
zagrozić n ie może, w ięc mecz ten  nie 
m a dla n iej żadnego znaczenia, gdy 
dla B rygady będzie on decydujący. 
A m bitna gra Częstochow ian  m ogłaby 
im  przynieść rem is, k tó ry  całkow icie 
w ystarczy  .Tabela p rzedstaw ia  się jak
niżej:
Nazw a k lubu gier pkt. b ram ek
P olonia 1 5 10 20:2
B rygada 5 6 12:10
Śmigły 5 4 8:11
Unia 5 0 1.18

Jak  w idzim y, podobnie jak  dobrym  
ak to rem  tych  m istrzostw ' była Po lo ­
nia, tak  m arnym  sta tystą  okazała  się 
U nia z L ublina.

i  k r a k o w s k i m
W  spraw ozdan iach  z n iedzielnych  

im prez zobrazow aliśm y w aru n k i, w 
jak ich  toczą się obecnie rozgryw ki o 
m istrzostw o K rakow a. Oczywiście, że 
s tan  len jest an ty p ro p ag an d ą  spo rtu  
p iłkarsk iego , a w yniki osiągane w 
tych  w aru n k ach , nie odzw iercied la­
ją  zw ykła sił przeciw ników , to też na  
pozór w yglądają one często sensa­
cyjnie, gdy tym czasem  są one w yn i­
kiem  nie gry, lecz siły b ru ta ln e j czy 
też agresywniej postaw y „k ib ieów “ 
tej czy innej drużyny. N ajw ięcej u 
cierpi n a  tym  opin ia  p iłk a rsk a  K ra­
kow a Nie od rzeczy będzie rów nież 
w spom nieć, że fak ty  le nastręczyć m o­
gą k ap itan o w i zw iązkow em u pow aż­
ne trudności z ustalen iem  sk ładu  re ­
p rezen tac ji n a  finałow y mecz o p u ­
c h a r ]i. P rezyden ta, boć przecież k a ­
żda niedziela przynosi kon tu z je  co

Z M IA N Y  W  P U W F - l e ?

najlepszych  zaw odników . Ubiegłej 
n iedzieli nap rzyk ład  „u trąco n o '1 dwu 
czołow ych zaw-odników W ak to ra , 
b ra m k a rza  Podgórza, k tórego  sędzia 
u su n ął z bo iska (chyba zostanie za 
czyny niegodne zaw odnika rep rezen ­
tacyjnego zdyskw alifikow any), a po- 
zatem  został k o n tuzjonow any  i Mi­

chalak , k tó ry  byłby napew no podpo 
rą  d rużyny rep rezen tacy jnej, a k tó ­
rem u  złam ano nogę. D otychczas n a j­
lepiej sp isuje się Zw ierzyniecki, nie 
straciw szy do tąd  punk tu , a najgorzej 
p rzedstaw ia  się pozycja K orony i W a 
w elu, k tó re  nie zdobyły żadnych pun 
któw .

rtze d  meczami z  Jugosławią
i  Ł&iwtf

Z V arszaw y donoszą, że w n ied łu ­
g im  czasie na stanow isku  d y rek to ra  
Państw ow ego W F. i PW . m a w n a j­
bliższym  czasie zajść zm iana.

D otychczasow y d y rek to r gen. Olszy 
aa-W ilczyński m a ustąp ić. Jak o  n as­
tępcę gen. O lszyny W ilczynskiego w y­
m ien ia ją  pułk . W endę, prezesa WKS. 
.Mówi się rów nież o zm ianie na  stano ­
w isku  zastępcy d y rek to ra  urzędu , k tó ­
re p iastu je  płk. Z iętkiewicz.

Jak  w iadom o działalność P U W F  
na teren ie  spo rtu  jest ostatn io  p rzed ­
m iotem  coraz częstszej k ry tyk i. R eor­
g an izacja  sportu  polskiego zapocząt­
k o w an a  szczęśliw i? za czasów poprze 
dniego d y rek to ra  pułk. K ilińskiego,

ŁOTWA USTALIŁA JUŻ SKŁAD NA 
MECZ Z POLSKĄ

Skład ło tew skiej rep rezen tac ji p ił­
k a rsk ie j n a  m ecze z A ustrią 5 paźdz. 
(elim inacja do m istrzostw  św iata) w 
W iedn iu  i z P o lską  10 paźd. w K ato­
w icach, p rzedstaw iać się będzie nastę  
pu jąco : Bebris, L auks, Slavisens, Ma- 
gers, Peterson , L idm ania, Reisters, 
W esterm an is, Kanepsi, Rositis, B erdu 
sko; rezerw ow i: L astins. Sim anis, Va 
aags. Verners.

Łotysze w drodze przybędą 1 p a ­
ździern ika  do W arszaw y i po p rze ­
nocow aniu  o d jadą 2 paźdz. o godz. 
7‘40 do W iednia. Z W iedn ia  p rzybę­
dą oni 7 paźd ziern ik a  do katowuc.

* * #

Skład jugosłow iańskiej rep rezen ta ­
cji p iłk a rsk ie j na mecze z Czechosło­
w acją 3 paźdz. w P radze i P olską 10 
paźdz. w W arszaw ie nie został jesz­
cze ustalony. N arazie k ap itan  zw iąz­
kowe Jugosław ii w ybra ł 44 graczy 
na zaw ody treningow e w początkach  
bież. tygodnia. Po tym  tren in g u  u s ta ­
lony będzie ostateczny skład.

poszła następn ie  drogam i n iezbyt fo r­
tunnym i, nie dając  sportow i żadnych 
p rak ty czn y ch  korzyści.

Na poniedziałkow ym  posiedzeniu  
zarządu  Polskiego Zw iązku P iłk i No­
żnej zastanaw iano  się nad  przygoto­
w aniam i do zb liżających się meczów 
m iędzypaństw ow ych z Ł otw ą w K a­
tow icach i Jugosław ią w W arszaw ie. 
Mecze te rozeg rane będą jak  w iado­
m o, w dn iu  10 październ ika . Jeśli 
idzie o sk łady  naszych rep rezen tacji 
n a  pow yższe spo tkan ia, to ustalone 
one będą po środow ym  treningow ym  
spo tk an iu  dw óch team ów  w K rako­
wie.

Zw iązek łotew ski nadesła ł do PZPN  
pism o, w k tó ry m  zgadza się, by

W 0 S T A L  I L E W A K D 0 W S K I H A  C Z E L E
strzelców Bięgowągch

T abelka strzelców  w7 tegorocznych 
dotychczasow ych rozgryw kach  ligo­
wych przedstaw ia  się następu jąco :

11 b ram ek : W ostal, Lew andow ski.
9 b ram ek : W ilim ow ski, P iontek.
8 b ram ek : A rtur, Gendera.
7 b ram ek : K orbas.
6 b ram ek : Gracz, Z im m er, Szeliga, 

Knioła, P eterek , Skóra, W iechoczek.
4 b ram k i: Kubisz, W olski, M iller, 

Smoczek, P irych , Koczewski, Szwarc, 
P ohopyn, Schprfke, H abow ski, Pazu­

rek , Swięcki, W olski, Miller.
2 b ram k i: Szewczyk, B arczyk D a­

nielak , Pytel, W oźniak, Król, Żiżka, 
P rosa to r, Szerbiński, Dziwisz, Ries- 
ner, M ajowslii, W ieczorek, Sochan, 
K azim ierczuk, Kryszkiew icz.

1 b ram kę: K raw czyk, M orcinek,
Stolarczyk, S łom iak, Stępień, P a jąk , 
M ajeran, S tankusz, Polus, M alczyk, 
H erbstreich , Rakoczy, G riinberg, Ge- 
m za, Z ielińsk ie Joksz.

mecz P olska— Łotw a p row adził sę ­
dzia ru m u ń sk i p. X ifand.

Jednocześnie nadeszło także pism o 
od zw iązku jugosłow iańskiego, k tó ry  
z pośród  trzech  k an d y d a tu r sędziów , 
zapro jek tow anych  przez PZPN, \vv 
b ra ł osobę sędziego francusk iego  p. 
Leclerca. P rzypom nieć należy, że p. 
Leclerc p row adził n iedaw no mecz 
P o lska— Szwecja oraz zaw ody Polska 
Z achodnia— Liga p ary sk a  w Paryżu .

Zdecydow ano zw rócić się do związ 
ku  jugosłow iańskiego z p ropozycją 
rozw iązan ia spraw y sędziów  lin io ­
w ych w ten sposób, że jednym  sędzią 
liniow ym  będzie przedstaw iciel Jugo­
sławii, a d rugim  sędzią będzie p rzed ­
staw iciel Polski.

Ze w zględu u a  to, że spo tkan ie  J u ­
gosław ia— Polska będzie rozgryw ką 
e lim inacy jną do m istrzostw  św iata, 
nie będzie m ożna dokonyw ać żad­
nych zm ian  graczy n a  boisku  i w sta­
w ian ia  rezerw ow ych. Jedynym  rezer­
w ow ym  m oże być b ram k arz , k tó ry  za­
jąć  może m iejsce b ram k arza  re p re ­
zentacyjnego  w w ypadku  jego w yraź­
nej kontuzji.

Kto startuje w  mistrzostwach
L ista zgłoszeń do jeździeckich m i­

strzostw  Polski, k tó re  odbędą się od 
30 hm . do 5 październ ika  w Gnieźnie 
została już zam kn ię ta  i p rzedstaw ia 
się następu jąco :

K onkurs u jeżdżan ia  kon ia: rtm . So 
kołow ski n a  Cecorze, por. B ukow ski 
na  Taksów ce, rtm . Szosland na Cy­
prze, por. Skulicz na  Awran tu rn ik u , 
rtm . M ossakow ski na  B ohunie VI, 
rtm . K apuściński n a  T um an ie  II, por. 
R adzikow ski na  D erw iszu II, rtm . 
Rojcewicz na Adze II, por. Gierałtow 
ski na W abiliu, p. Schoen na Cudnej 
Panience, ppor. G um inski na  Abdel- 
K riin, por. Z. Bil will na  Serdecznym , 
rtm . Szenli na Zniczu, por. R adw a na 
Babci, rtm . Kulesza na  Ben-H urze, 
m jr. T ren liw ald  na Zam ożnym, rtm . 
Sokołow ski na Zatorze.

W szechstronny k o n k u rs  kon ia  wierz 
chow ego: rtm . K apuściński na  Złotej 
rtm . Rojcewdcz na  B atiarze II, rtm . 
K ulesza na  B en-H urze, ppor. Woło- 
szow-ski Zurbez II, por. T udzińsk i na 
Zam ożnym , m jr. T renkw ald  na  Bur- 
nisie III, rtm . W olski na  Zniczu II, 
kpt. Bilińsl i n a  Jeryhonce, rtm . Szo-

/ezdziecAicli Polski?
sland  na Cyprze, por. Laskow ski na 
W asanie, por. M ęczarski na  W dzię­
cznym , rtm . Szenk na Baszy, por. 
W ojciectiow ski na  Zuchu VII, por. 
K om orow ski na  A ldon ieC zam arze 
porż Z. B ilw in na  Serdecznym , por. 
G ierałtow ski na  W abiku , por. P ią t­
kow ski na  Zeusie VII, por. Radzikow7- 
ski na  B ajaderze IV, rtm . M ossakow­
ski na  B ohunie IV, rtin. Sokołow ski 
na Zatorze, por. Skulicz na A w antur­
n iku , rtm . K apuściński na T um anie
A:

K okurs w skokach przez p rzeszko­
dy —  bar. Rómmel na Dyngusie, rtm . 
Ł opianow ski na W alnym , ppor. W o- 
łoszowski na Blondynie, kp t. B iliński 
na W estalce, por. Skulicz Arozie, p. 
Strzeszew ski na Owuidzie, por. B u­
kow ski na T arzan ie, m jr. Trenkwmld 
na Zw iahlu, rtm . Sokołow ski na  T ro ­
pie, poi J. Bilw fn na A udahar, bar. 
Róm m el n a  Saharze, rtm . Czerniaw­
ski na  Aragwie, rtm . Szosland n a  Tor 
pedzie, por. R ylke na A ktorze, rtm . 
Ł opianow ski n a  Surm ie II, ppor. Wo- 
łoszow ski na Astrze VII, kpt. Biliii 
ski na F lo rk u  Siłaczu, p. Śtrzeszew-

ski na  Rysiu, por. K om orow ski na 
Zbóju IV, por, Śkulicz na  S ztandarze  
bar. Rómmel n a  Reszce.

Ogółem w u jeżdżan iu  bierze udział 
19 koni, we w szechstronności 22 k o ­
nie, a w7 skokach  21 koni.

L ista  nasza p rzedstaw ia  jednocze­
śnie ko lejność startow ą.

J a k  się dow iadujem y, dw a znane 
konie, Zbieg i D unkan nie b io rą udzia 
łu z pow odu przem ęczenia p o p rzed ­
nim i tegorocznym i konkursam i.

WĘGLARCZYK USTANAWIA RE­
KORD POLSKI W RZUCIE MŁOTEM

R ozegrany w niedzielę w7 Chorzo­
wie mecz lekkoatletyczny  n a  stad io ­
nie zdołał zgrom adzić na boisku oko­
ło 5 zaw odników . W  pierw szym  rzę­
dzie należy zanotow ać now y rekord  
Polski w7 rzucie m łotem , ustalony 
przeż W ęglarczylia rzuem  n a  46.74 
m, oraz now \ rek o rd  Ś ląska w biegu 
na 25 km  1,34,30.
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O świadczenie min. Prg 9t. H ro fty

W spól^acs środkowo europejska
rękojm ia ró w n o w ag i europejskiej

bukareszt. (C entropress). —  W  ję ­
zyku  fran cu sk im  w ychodzącym  w Bu 
k areszc ie  czasopiśm ie „Le M om ent" 
po jaw ił się a r ty k u ł czechosłow ackie­
go m in is tra  sp raw  zagran icznych  d r 
K am ila K rofty  na  tem at sy tuacji go­
spodarczej państw  sukcesyjnych.

M inister w skazuje na postęp, jak i 
na  polu  gospodarczym  w ykazu ją  p ań  
stw a M ałej E n ten ty  i P ro tokołów  
R zym skich i dowodzi, że w ytw orze- 
się stosunków  h arm o n ijn y ch  m ię­
dzy obiem a g rupam i oznaczało­
by  znaczny k ro k  w k ie ru n k u  now ej 
E uropy  środkow ej. Jed n ą  z głów nych 
przeszkód  n a  tej drodze jest b ra k  za­
u fan ia  m iędzy pośredn io  czy bezpo­
średn io  za in teresow anym i p ań stw a­
mi. M ocarstw a za in teresow ane w E u ­
rop ie  środkow ej, podejrzew ają  się 
w zajem nie, że w tej części E u ropy  
chcą stw orzyć kolonie gospodarcze, 
a C zechosłow acji zarzuca się, że chce 
zyskać p ry m at w tak ie j w spólnocie 
gospodarczej. C zechosłow acja dąży do 
zbliżenia gospodarczego w E urop ie 
środkow ej, poniew aż od zbliżenia te­
go obiecuje sobie korzyści d la w szy­
stk ich  za in teresow anych  stron. T yl­
ko  pokojow a w spó łp raca m ałych  
p ań stw  w E urop ie środkow ej, zwła-

W isla nie pojjeiliie 
do Londynu

K lub angielski Chelsea, k tó ry  przed  
dw om a la ty  p rzeg ra ł z W isłą w K ra­
kow ie, zaprosił do siebie d rużynę pols 
k ą  w celu rozegran ia rew anżow ego 
spo tkan ia .

Jednocześnie Anglicy zw rócili się 
do w iedeńskie j A dm iry, k tó ra, podob­
nie jak  W isła, w yraziła  zgodę na  sko­
rzy stan ie  z zaproszenia.

C helsea w ybra ła  jed n ak  w iedeńczy­
ków , k tó rzy  już za k ilkanaśc ie  dn i o- 
czekiw ani są w Londynie.

P rzy jazd  W isły do L ondynu  w roku  
b ieżącym  nie dojdzie więc do sku tku .

szcza n a  polu  gospodarczym , ale o ile 
m ożności także n a  po lu  politycznym , 
m oże p ań stw a  te ocalić p rzed  niebez­
pieczeństw em , że s tan ą  się ig raszką

w ręk u  któregoś m ocarstw a. Ani 
Niem cy, an i W łochy an i R osja nie mo 
głyby dopuścić do tego, by  jedno z 
tych  m ocarstw  m iało w vłaczny

w pływ  w E urop ie  śroakow ej. Dla Pol 
ski oznaczałoby niem ieckie czy ro ­
syjskie po jm ow anie E u ropy  środko­
w ej w prost n iebezpieczeństw o żyw o­
tne i k a tas tro fę . Jed n ak  an i F ran c ja , 
an i W ielka B ry tan ia , a naw et S tany 
Z jednoczone nie m ogłyby pozostać 
obojętnym i, gdyby k tó reś m ocarstw o 
zyskało w yłączną hegem onię w E u ro ­
pie środkow ej. W  in teresie  całego 
św iata  leży, aby  E u ro p a  środkow a zo 
stała  skonsolidow ana.

C Z W A R T E  Z A W O D Y  S T R Z E L E C K IE
o »fiign»ilę przetAocTnirą im. arch. 1 ad!. Tombitiskieyo

Sekcja strzelecko łucznicza Zwiąż 
ku  Leg. Pol. O ddział w K rakow ie, 
u rządza  w dniu  3 p aźd ziern ik a  1937 
r. Zaw ody S trzeleckie o p u ch a r im. 
arch  T adeusza Tom bińskiego.

Zaw ody odbędą się n a  strzenicy  m a 
łokalib row ej P. W . ul. Zw ierzyniecka

26 w k o n k u ren c ji E. K. 10, w k tó ­
rych  b io rą  udział zespoły:

Zw iązku Leg. Pol. O ddział w K ra­
kow ie, M iejskiej S traży  P ożarnej w 
K rakow ie, O ddział Zw iązku S trzelec­
kiego Składnica M undurow a, O ddział 
Zw iązku Strzeleckiego „O rlę ta"

STARY TEATR

J e r z y
Tak więc mam y drugiego „chłop- . 

ca ze Sosnowca44, z tą różnicą, że Je­
rzy Garda przewyższa o całe niebo 
Jana Kiepurę kulturą śpiewaczą. 
Przyznam się otwarcie: szedłem na 
koncert Jerzego Gardy z pewnym  nie 
dowierzaniem . Jakież m iłe było roz­
czarowanie! P. Garda jest istotnie 
śpiewakiem  na w ielką miarę! Głos po 
tężny, pełny! Doborowo zestawiony  
program dał artyście pole do popisu, 
specjalnie w arii z opery Massenata 
i w  cavatinic z „Cyrulika Sew ilskie­
go44. N iew ątpliw ie pierwszy koncert 
p. Gardy w Krakowie pozostawił wra

żenie w ielce dodatnie. Mamy nadzie­
ję, że p. Garda nie zapomni o Krako­
w ie i wkrótce do nas ponow nie zaw i­
ta.

Licznie zebrana publiczność ow a­
cyjnie przyjmowała artystę, obdarzy­
ła go pięknym i kwiatami i zmusiła 
do liczuych naddatków.

Do pełnego sukcesu koncertu przy­
czynił się w wydatnej mierze dosko­
nały akompauiator dr Bogdan Zins, 
laureat m uzycznej akademii w iedeń­
skiej. Akompaniament dr Zinsa za­
sługuje na osobną wzmiankę, co też 
właśnie czynię. M.

PrenMTiierii/cie

r t  n i t o w i  ó i  
K u r i e r

W i e c z o r n y
jedyne pismo dem okratyczne

W  1934 i 1935 r. nagrodę zdobył 
zespół O ddziału  Zw iązku S trzeleckie­
go S kładnicy M undurow ej, a w 1936 
r. Zespół Zw iązku Leg. Pol. O ddział 
w K rakow ie.

Z aw ody budzą zain teresow anie 
tym , że w ynik i zw ycięzców są lepsze 
zaledw ie o k ilka punktów" od pokona 
nych, tak , że n ie  m ożna przew idzieć 
k to  będzie zw ycięzcą w ro k u  b ieżą­
cym.

Z  teatru Bagatela
OSTATNIE WYST. JANINY KULCZYCKIEJ

Jeszcze tylko dziś we wtorek, ju tro  we 
środę ukaże się n a  scenie tea tru  „B agatela" 
po raz ostatn i p iękna operetka E. K alm ana 
„H rab ina  M arica". T ą p iękną operetką koń 
czy gościnne występy Jan in a  K ulczycka, Ma 
rian  W aw rzkowioz i K senia Grey w K rako­
wie. „H rab ina M arica" posiada nadzw yczaj 
m elodyjną m uzykę oraz żyw ą pełną hum o­
ru  i sentym entu treść. Jeszcze bodaj ńgdy 
na  scenie nie doszło do tak  w ielkiej h a r­
m onii w szystkich czynników  przedstaw ienia, 
Inscenizacja i reżyseria, strona plastyczna, 
muzyczna, ak to rska  i techniczna zespolone 
są z sobą w jedno litą  całość, stanow iąc 
wzór, według którego stw orzono w idow i­
sko. Aby dać m ożność w szystkim  ogląda­
n ia  tej p ięknej operetk i, jak ą  jes t „H rab ina 
M arica" dyrekcja  tea tru  w ydaje na  te dwa 
przedstaw ienia zniżki.

Plan przedstawień:
W torek: „H rab ina  M arica".
Środa: „H rabina M arica".
Czwartek: „H rab ina  M arica".

S p r z e d a łlp rx
SWETRY' zakupisz na jtan ie j p rzy  dużym 

w yborze, w firm ie „M LGAZYN POLSKI*4 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie mo 
delow e 3.90, 6.30, 10.50. Męsaie 2.50, 4.50. 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50. t.50. K apelusze 
nieskie okazyjnie po 4.80. BuciŁ1 dziecin­
ne 2.50, 4,50.

JESTLURXCIV PRZY HOTELU Zp o LÓ1 
NIA“ ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

UWAGA! DOM M EI ŁOWY K R\K Ó W  SZE­
WSKA 9, I. p poleca nowoczesne u rzą ­
dzenia, gw aran tow anej jakości, na bardzo 
w ygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny n i­
skie.

ft.UŁDKY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta ­
n iej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

“YtZYMACZKI „Parlakon** najlepsze z 5-cio- 
ie ln ią  gw arancją, poleca na spłaty  m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
S tiadom  18, tel. 147-51. 490/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-let- 
n ią  gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUM ERIA K raków, M arka 20, tełef. 
15-1 81. Tuzin zt 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. lOS 37

SKLEP Z WYSTAW  ̂ (3 ubikac,e) w cen ­
trum  m iasta, najb liższa okolica Rynku, 
poszukuje  „TECHNOPRZEMYSŁ**, w iado­
mość do adm. K rak. Kur. Wieez.

3 POKO JE, kuchnia, łazienka, w olne od 1 
października. Podgórze, Kingi, 7—3.
SKI, STAROWIŚLNA 85.

PRZYJMĘ na mieszkanie 1—2 osob od za­
raz, Piłsudskiego 28, m. 21.

K u p n o
N ajnow sze m aszyny do 
szycia po 150 zł z długo­
le tn ią  gw arancją  tylko u

B l i  l / a
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka połowę. Z akłada nowe sp rę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  grutow nie 
tanio  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 8a.

MASZYNY DO PISANIA w alizkow e na jlep ­
szej konstrukcji „ERIKA**. Fabryczne ce­
ny, dogodne spłaty „Maszynodom" K ra­
ków, Zw ierzyniecka 1. 164/37

JUZ ”01) 1 ZI OTEGO MOŻNA KUr ̂ r Ł A ­
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 
PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P,

NauLa m arie
ANGIELSKI m eiodą psychotechniczną Le­

ktura. prasy  i dzieł angielskich od p ierw ­
szej lekcji. Prof. dr Roman Tliorii, Sarc- 
go II, ni. 9. ? 92/37

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

"a n g ie l ś k Te g o

Zatw ierdzona przez M inisterstwo WR. i OP. 
SZKOŁA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY WACHSMAN ORLIŃSKIEI n a ­
grodzona na  m iędzynarodow ym  k o n k u r­
sie tańca w W arszaw ie i W ieaniu. K ra­
ków, RYNEK 32. Już czynna. G im nastyka 
dla pań i panów .

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
n is ta  b. p ro f wyższego kursu  insty tu tu  
m uzycznego Im. Paderewskiego we Lw o­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
Steuermana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, D ługa 61, tel. 113-69.

R*V

KARMEL
KOLETEK!

zne
„EXPRESS‘‘ czyści chem icznie w szelką gar 

derobę, kilim y, dyw any, fa rbu je  pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na  fa rb ia rn ia  na barw nik i „1NDAN 
THREN“. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

PIANINA N eum an 500.— . Zinke 600.— 
L uner 700.—. F ortep iany  P clro f 750.— 
H eitzm an 700.— , oraz wiele innych 
W ładysław  Boloński, Kraków. Anny 3.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. WYKONUJE OPAsKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSOHIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

DOM SWETRÓW OSTROWIECKI, KRA­
KÓW, KRUKOWSKA 12, poleca sw etry 
dam skie, m ęskie, dziecinne. Ceny n ieby­
w ale niskie. O lbrzym i wybór.

„RAZOL** goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL** specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT**. który usu-1 

wa włosy wraz z cebulką.
Schfinwald, Kraków, Dietla 61 (Niekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, K ra 
ków, F lo riań ska  11, p rzy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych.
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KSIĘGARNIA ANTYKWARYCZNA Józefa 
O wsianki S tarow iślna 77, zakupuje wszel­
kie książki, podręczniki szkoine, n au k o ­
we, znaczki każdą ilość, plącąc najw yższą 
v. artość. Tam że wyżej w ym ienione działy 
nabyć m ożna. Ceny najniższe.

ZDOLNYCH AKWIZYTORÓW DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w poczytnym  czasopi­
śm ie poszukuje sję na b. dobrych w arun 
kach. Panow ie z te j b ranży  zechcą z.;,losić 
się do Adm. K rak. K uriera Wiecz., Kra 
ków, M ikołajska 3.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECOKD ClIAVATES“ 
Kraków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór­
n ia  — H urt. Detal’. Tel. 143-68. 116/37

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ruku : W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jes t jeden m ilim etr, w jednym  lam ie. S trona dzieli się na i  lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. T ekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. Nadesła-ne za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących pracy w drobnycn za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w  drobnych zł 0.15.

N aim niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 1 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

■&“« ak to r odpow iedzią lny i w y d aw ca . August Comber. b m k s f j i k  -M onopol44 w JKra&owfe,


